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Reweiacyine doniesienia paryskie

Przewrót w Madrycie
dokonany został z inicjatywy Anglii i Francji

Korespondent „Kur. W arsz.“ z  
Paryża donosi, iż przewrót w  Ma­
drycie przygotowany był w poro­
zumieniu z Anglią, a za wiedzą 
gen. Franco Również Francja była 
o  przygotowywaniach poinformo. 
wana, aprobując bez zastrzeżeń i- 
nicjatywę angielską, którą w opi­
nii tutejszych kół politycznych p o . 
równuje się do procedury, zastoso  
wanej niedawno z Minorką, gdzie 
również wybuchło powstanie ży­
w iołów  umiarkowanych, które po 
krótkich negocjacjach doszły do po 
rozumienia z władzam i gen. Fran­
co.

W edług ostatnich wiadom ości, 
°frrymanych z Madrytu, rokow a, 
nia rządu gen. Miaja z władzami 
centralnymi w  Burgos tnają być w  
Pełnym toku, przy czym dezydera­
ty obrońców Madrytu przedstawia  
gen. Franco brytyjski chargć d'af­
faires sir Robert Hodgson.

Przypuszcza się, że Madryt pod­
da się na warunkach ugodowych. 
Gen Miaja dom aga się rzekomo, by 
do stolicy nie wkraczały oddziały  
w łoskie i niemieckie, a tylko h isz­
pańskie, jest jednak wątpliwe, czy  
gen. Franco zgodzi się na ten po­
stulat i przypuszczalnie poprzesta­

nie na obietnicy szerokiej amnestii, 
któraby nie obejmowała czynów  
zbrodniczych (? ).

Mimo trwania rokowań gen. 
Franco w  dalszym  ciągu przepro­
wadza koncentrację swych wojsk, 
grupując w pobliżu Madrytu naj­
silniejsze korpusy zm otoryzowane.

Stanowi to argument, który ma 
przyśpieszyć i ułatwić negocjacje.

Jak donosi korespondent madry­
cki „Paris Soir“ wczoraj w ieczo . 
rem płk. Casado z polecenia gen. 
Miaji udał się na linię frontu, ce­
lem osobistego spotkania się z gen. 
Franco.

Hiaia dąży
do zakończenia wojny w sposób humanitarny i z honorem

Jak donosi PAT. z Madrytu, 
gen. Miaja wygłosił wczoraj przez 
radio przemówienie, w którym po­
wiedział, co nas tępuje: jedynym
Rządem w strefie republikańskiej 
jest Rada Obrony Narodowej. Po 
wodem utworzenia tej Rady była 
chęć zakończenia wojny w sposób 
humanitarny i z honorem. Oto je­
dyna misja Rady Obrony. Nie wy­
stępuje ona przeciwko żrdnej par-

0  połączen ie  robotniczych orgsnizacyj zawodowych w A m er,ce

Sensacyjna Roosevelta
Amerykański I n g r e s  Pracy miałby reprezentować cały świat

robotniczy
Prezydent Roosevelt zwołał do 

„Białego DOmu“ konferencję przed 
stawicie!! amerykańskiej fęderacji 
pracy 1 komitetu organizacji prze­
m ysłowej, zadaniem tej konferen­
cji jest

USTALENIE POKOJU MIĘDZY 
TYMI DWIEMA NAJWIĘKSZY­
MI ORGANIZACJAMI ROBOTNI­

CZYMI.
Przew ódca komitetu organizacji 

przemysłowej, liczącej około 4 mi

Lionów członków, John Lewis z«r 
proponował połączenie wszystkich 
organizacji robotniczych w jeden

Aż do absurdu
Czystki i kentrezysty w Zw. Sowieckim

„K rasnaja  Zwiezda", p isząc w 
artykule wstępnym o restytucji 
członków w  organizacjach par ty j­
nych Czerwonej Armii, w ydalo­
nych podczas masowych czystek 
za czasów Jeżowa, podkreśla, źe 
komisja party jna przy urzędzie po 
litycznym Czerwonej Armii w cią­
gu ubiegłego roku resty tu towała 
53 proc. członków, usuniętych z 
szeregów party jnych na podsta­

wie decyzji okręgowych komisji 
partyjnych. W  Leningradzkim o- 
kręgu wojennym resty tuowano 63 
proc. komunistów, a  w b ia lorus .  
kim 67 proc. Dziennik w zywa do 
prowadzenia energicznej walki z 
oszczercami oraz z t. zw. reaseku- 
rantami, którzy na denuncjacjach 
robią karierę, podkreślając, iż p ra ­
sa wojskowa winna bezlitośnie bi 
czować oszczerców. (PAT).

Płonącą granica
166  zajść granicznych w ciągu robu

'Agencja Domei donosi, iż w 
ciągli ub■ roku wydarzyło się na 
granicy sowiecko • mandżurskiej 
166 incydentów. W 158 wypad­
kach władze japońskie oficjalnie 
1 formalnie złożyły protest u 
Władz sowieckich. Sowiety odpo­
wiedziały zaledwie na 51 prote­
stów. 107 demarches pozostało 

odpowiedzi- Ani jeden z in­
cydentów zeszłorocznych nie zo- 
stał całkowicie załatwiony ku za­
dowoleniu obu stron. W dwóch

wypadkach otrzymano częściową 
satysfakcję. 156 spraw dotyczą- 
cych incydentów granicznych jest 
ciągle jeszcze w toku.

W jednym tylko miesiącu sty- 
czniu r■ b. wydarzyło się przeszło 
20 nowych incydentów na grani­
cy. Incydenty te są to przeważnie 

ypadlti nielegalnego przekroczę-w
nia granicy, ostrzeliwania straży
graniczne], zdarzały się wypadki 
porwania, czyniono przeszkody w 
żegludze rzecznej i t» d»

Tragiczny wypadek gen. Tyrwanda
Na jednym z jezior w  pobliżu

Tallina, uległ nieszczęśliwemu wy 
Padkowi były szef sztabu armii e- 
stońskiej,  gen Tyrw and . Przecho-
dząc Przez zamarznięte jezioro, zo
®tał ona potrącony przez przejeż' 

2aiący z wielką szybkością ślizgo

wiec. General odniósł ciężkie ob ­
rażenia i w stanie groźnym prze­
wieziono go do szpitala. W ładze 
prow adzą  dochodzenie, celem usta 
lenia szczegółów nieszczęśliwego 
wypadku.

Lotnictwo U.S.A.
otrzym ało odrębnego 

bowtidcę
W  tych dniach mianowano w Sta 

nach Zjednoczonych odrębnego 
dowódcę amerykańskich sil lotni­
czych. Zosta ł nim gsn. Arnold, 
pełniący dotychczas funkcje szefa 
wyszkolenia personelu lotniczego. 
W edług  wyjaśnień minisienum 
wojny nominacja ta  jest  wynikiem 
rozszerzenia i powiększenia ame­
rykańskiego lotnictwa.

Demonstracyjna wizyta
floty angielskie)

w  portach
W czasie 

złożą wizytę

związek zawodowy, który miałby 
nazwę
AMERYKAŃSKIEGO KONGRESU 

PRACY.
Po posiedzeniu przewodniczący j 

amerykańskiej federacji pracy Wi 
liam Green ogłosił komunikat, w 
którym stwierdza, że propozycja 
John Lewisa nie stanowi rozwią­
zania zagadnień, wymagających 
rozstrzygnięcia.

Należy dodać, że am erykańska 
federacja pracy liczy przeszło 3 i 
pół miliona członków. (PAT).

tii, ponieważ wszyscy dali w w al­
ce wszystko to, co mieli, wszystko 
to, co mogli. Cóż mogli dać wię­
cej niż życie? Nie chcemy więcej 
niepotrzebnego przelewu krwi. 
Moim jedynym pragnieniem — a 
mówię to, jako  człowiek, który 
walczył z wami i uważa, źe ma do 
tego dostateczne praw o moralne— 
jest,  aby w ogniskach hiszpańskich 
przywrócony został pokój, aby 
powrócił wszystkim zdrowy roz­
sądek i zapewniam was, że to nie 
bawem nastąp i .  Są ludzie, którzy 
walczą i którzy myślą, że walczą 
za nieistniejący Rząd, za Rząd Ne 
grina. Czy wiecie, gdzie on się 
zna jduje? we Francji .  Powinniście 
wszyscy zaakceptować Radę Obro 
ny N arodowej,  k tóra  sprawuje 
kontrolę nad  całym terytorium. 
Niech żyje H iszpania  republikań- 
ska1’.

GEN. FRANCO CHCE ZABRAĆ 
OKRĘTY REPUBLIK/ SKIE.
Do Oranu przybył komandor Bo 

na, ja k o  przedstawiciel marynarki 
gen. Franco w  celu nawiązania roz 
mów w  sprawie zwrotu rządowi 
gen. Franco s tatków republikań­
skich, które schroniły się do Ora­
nu.

LA PASSIONARIA UDAJE SIĘ 
DO Z. S. S . R.

Z Marsylii donoszą, że słynna ko 
munistka hiszpańska Dolores Iba- 
rruri, zw ana „La passionaria", któ 
ra odpłynęła z Oranu do Marsylii,

nie za trzym a się w tym mieście —  
lecz niezwłocznie uda się d rogą 
morską do Rosji Sowieckiej. „La 
passionaria"  i kilka jej przyjaciół, 
będą jedynymi uchodźcami hisz- 
pańskimi, którym władze sowiec­
kie pozwolą na wjazd do Rosji.

I
dla zagadnień 

kolonialnych w H anuurgu
Jak słychać, powstać ma w Hem 

burgu na życzenie kanclerza Hi­
tlera t. zw. uniwersytet hanzeatyc- 
ki, k tórego prace poświęcone być 
m a ją  szczególnie zagadnieniom 
kolonialnym.

Wybór

Rumunii
W ybór nowego patriarchy ru­

muńskiego dokonany zostanie 
przez narodowy kongres kościel­
ny. W ybór wymaga zatwierdze­
nia Rządu i sankcji króla. W śród  
nazwisk kandydatów, na pierw­
szym miejscu wymieniają metro­
politę Siedmiogrodu B a tana  i me­
tropolitę Bukowiny W issariona .

od 23 do 30 marca 
w porcie Ajaccio na

Na
Żydzi grożą wycofaniem się z konferer^ji londyńskiej

Egzekutywa żydowskiej agencji 
w Palestynie wystosowała wczo­
raj hst do min. Mac Donalda, do­
m agając  się odpowiedzi przed 
końcem bieżącego tygodnia. ,Od 
odpowiedzi Rządu brytyjskiego na 
to pismo uzależniony został dalszy

Korsy ;e cztery jednostki śródziem ; bieg konferencji i udział w niej de 
nomorskiej eskadry  brytyjskiej, i legacji żydowskiej.

H t u B & Z
na kontynent amerykański

W  kwietniu mają się odbyć w spólne manewry armii lądowej 
i marynarki Ameryki, największe ze wszystkich dotychczaso­
wych manewrów na w ybrzeżach  Atlantyku. W  manewrach, 
których założeniem jest „Atak z Europy", w eźmie udział ponad  
200 sam olotów, 15 pancerników i mniejsze okręty.

Poprswa w spofarc*3 we Francji
Przem awiając ostatnio na bankie­

cie, francuski m inister Finansów  
Reynaud przedstawił optym istyczny 
obraz gospodarki francuskiej, pod­
kreślając m. in., że rezultaty odbu­
dowy gospodarczej w okresie pierw­
szych 113 dni wykonywania jego 
planu są naw et większe od rezulta­
tów, osiągniętych w  analogicznym  
okresie czasu w  r. 1926 przez Poin- 
care'go, kiedy przecież ogólne wa­

runki były znacznie bardziej po­
myślne.

W dalszych wywodach minister 
podkreślił m. in. nieopłacalność spe­
kulacji na zniżkę franka francuskie­
go, podniósł wzrastającą repatriację 
kapitałów francuskich i zapowiadał 
ogłaszanie danych, dotyczących przy­
pływu złota do funduszu walutowe­
go. (PA T.).

Żydzi dom agają  się od Rządu 
brytyjskiego stanowczego i jasno 
określonego wypowiedzenia „tal<‘‘ 
albo „nie“ co do następujących 
spraw :

czy Rząd zamierza utworzyć nie 
podległe państw o palestyńskie, —  
które w rzeczywistości będzie pań 
stwem arabskim, czy też takie pań 
stwo, które zabezpeczy  wzrost ży­
wiołu żydowskiego w Palestynie i 
zapewni istnienie żydowskiej sie­
dziby narodowej, dalszą imigrację 
Żydów do Palestyny, opar tą  na za 
sadzie ch’onności kraju, oraz sw o­
bodę nabyw ania  ziemi przez Ży­
dów.

Pismo zapowiada, że o ile żydz i  J 
nie otrzymają wyraźnie pozytyw- J 
nej odpowiedzi, to wycofają się o- | 
ni z konferencji, albowiem pod ża- j 
dnym warunkiem nie godzą s:ę na 
uczestnictwo w dalszych naradach 
przyjmujących za podstaw ę dysku­
sji istnienie stałej mniejszości ży­
dowskiej w Palestynie.

Następstwem przesłania tego pi 
sma do rządu brytyjskiego było 
nieoczekiwane zwołanie wczoraj 
późnym wieczorem do pałacu św . 
Jakóba nieoficjalnej narady  a ra b ­
sko _ żydowskiej, w  której onrócz 
przedstawicieli Rządu brv tv jsk ;ego 
uczestniczyli przedstawiciele Agen 
cji ży d o w sk ;ej oraz delegacji E g :p 
tu, Iraku i Saudii —  Arabii. P o ­
siedzenie to było osta tm m  wysił­
kiem min. Mac Donalda i lorda Ha 
lifaxa pogodzenia sprzecznych po­
g lądów  Żydów j Arabów. O pół­

nocy posiedzenie to zakończyło się, 
ale okazało s'ę, że rozbieżności nie 
tylko nie zmniejszyły się, lecz prze 
ciwnie w toku dyskusji jeszcze b~ 
dziej zostały podkreślone.

Związek legionistów żydowskich 
wydał odezwę, w której, powołu­
jąc się na ofiarę krwi ziożoną An- 
giii w czasie wojny światowej, o- 
świadcza uroczyście, iż walczyć 
będzie wszelkimi siłami o praw a  
żydowskie w Palestynie.

faszystów  czeskich
W  najbliższym czasie oczeki­

wany jest w P ra d ze  dekret am ne­
styjny dla gen. Gaydy. W iadom o­
ści te ‘ączą z os ta tn ią  audiencją  
gen. Gr.ydy u prezydenta  Hachy.

Nowa monety
papieskie

Niebrwem  ukażą się nowe mo­
nety papieskie z podobizną papie­
ża P iu sa  XII. W zory do tych mo­
net opracowuje rysownik watykań 
ski, prof. Mistruzzi.
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Ostatnie wiadomości z Hiszpanii
MADRYT. (P . A. T .) . — Union 

Radio nadało odezwę, zwró­
coną do komunistów, w zyw ającą 
do bezwarunkowego oddania się 
na usługi Rady Narodowej O bro­
ny.

W kolach francuskich panuje 
przekonanie, iż M adryt zostanie 
zajęty bez rozlewu krwi. Pomimo 
to  gen. Franco przedsięwziął
wszystkie możliwe środki ostroż­
ności. W około M adrytu odbywa 
się obecnie koncentracja potężne] 
armii, jaka dotychczas od począt­
ku wojny domowej nie była je­
szcze zgrom adzona w jednym m.ej 
scu. O nastrojach panujących w 
Burgos św iadczy fakt, iż gen. Fran 
co mianował już burm istrza i 
członków rady miejskiej M adrytu.

Komuniści, zaskoczeni ostatn i­
mi zarządzeniam i Rady Obrony 
Narodowej i Rządu gen. Miaja, u- 
siłowąli wczoraj nad ranem do­
konać zamachu stanu. M adryt do­
wiedział się o tym z przemówienia 
płk. Casado, który zapewnił, .iż 
na całym terytorium , znajdującym 
się pod w ładzą nowego Rządu pa 
nuje zupełny spokój.

Tendencje antykomunistyczne 
Rady Obrony Narodowej zazna­
czają się coraz wyraźniej. W szy­
scy poważniejsi przewódcy komu 
nistyczni w M adrycie zbiegli, albo 
zostali aresztow ani.

Po południu przem awiał przez 
radio gen. Miaja, który ośw iad­
czył, l i  Rada brony Narodowej 
jest gotowa do zakończenia woj­
ny w sposób honorowy dla obu 
stron. Nie chcemy — powiedział 
gen. M iaja — dalszego bezużytecz 
nego rozlewu krwi, pragniemy dać 
wam  pokój.

Lotnicy, lojalni wobec Rady Ob­
rony narodowej, przybywają do 
M adrytu, aby współdziałać w ak ­
cji przeciwko ogniskom komuni­
stycznym, znajdującym się w pół­
nocnej części m iasta. Grupa komu 
nistów, która skryła się w  będą­
cych w budowie domach, opiera 
się z bronią w ręku wojskom Ra­
dy Narodowej. W nocy i rankiem 
toczyła się walka z udziałem czoł­
gów  po stronie wojsk, wiernych 
Radzie.

MADRYT. (P . A. T .) . —  O go­
dzinie 14 Rada Obrony Narodowej 
zwróciła się z nowym apelem do 
komunistów, w którym ośw iad­
cza: „Kierownicy wasi mówili nie 
wątpliwie, że Rada Obrony Naro­
dowej zaleca pokój. Rzeczywiście, 
takie oświadczenie złożyli Miaja, 
Casado, Besteiro i M era w chwili 
utworzenia Rady. Lecz czy w Fi- 
gueras Parlam ent nie powiedział, 
że chce tego pokoju? Jednakże je­
dynie Rada Narodowa dąży do 
pokoju honorowego bez oszukań- 
stwa. Rada podejmie pożyteczną 
inicjatywę, aby pokój został urze­
czywistniony.

z Franco?
PAT. Agencja Stefani donosi z 

Perpignan, że w edług obiegają­

cych tam pogłosek gen. Miaja 
miał wysłać wczoraj po południu 
płk. Casado w charakterze parła* 
mentariusza na terytorium Hiszpa 
nii narodowej celem przeprow a­
dzenia z gen. Franco pertraktacji 
w spraw ie przerw ania działań wo 
ennych i przekazania terytoriów, 

dotychczas jeszcze nieobsadzo- 
nych przez wojska narodowe.

Modeito i Lifter
we Francji

W e wtorek rano lądowały w 
Tuluzie (połudn. Francja) dwa 
samoloty z Hiszpanii, przywożąc 
24 pasażerów. W śród nich znajdo 
wali się z dawnych władz Hisz­
panii republikańskiej, min. pracy 
Regaz, b. min. rolnictwa Uribe, 
dowódca lotnictwa gen. Ridel de 
Cisneros, gen. Modesto i płk. Lis­
ter.

Marsz. Petain
u gen. Franco

PARYŻ, (P A T ). —  M arszalek 
Petain wyjedzie do Burgos praw  
dopodobnie w poniedziałek i za­
raz po przybyciu będzie przyjęty 
przez gen. Franco, którem u złoży 
listy uw ierzytelniające.

Francja wobec
uc iek in ie rów  h iszpańsk ich

PARYŻ, (PA T ) — Rząd fran ­
cuski otrzym ał już  szereg odpo­
wiedzi od rządów zagranicznych 
na swe k roki w spraw ie przyjęcia 
uchodźców z H iszpanii. Naogół 
odpowiedzi te  są pełne rezerwy, 
tak  więc państwa A m eryki Środko 
wej i  A m eryki Południow ej wska 
żując na trudności na swych ryn 
kaoh pracy, oświadczyły, że nie 
mogą ustalić liczby uciekinierów , 
których mogłyby przyjąć u siebie, 
w każdym  razie może być mowa 
tylko o ro ln ikach i to po przepro  
wadzeniu selekcyj,

«

Franco za pokojem 
bez warunków

OVIEDO. (PA T.). Radiostacja 
falangi w Oviedo nadała ośw iad­
czenie, będące wyrazem opinii kó; 
narodow ych: Hiszpania narodowa 
nie zamierza prowadzić tokowań 
z tymi, którzy nie reprezentują na

Nowy premier
Rumami

BUKARESZT, (PAT). Nowomia 
nowany prezes rady ministrów 
Armand Calinescu złożył na ręce 
króla Karola przysięgę.

rodu. Pokojem do przyjęcia jest BRUKSELA (PAT). — W  belgijdowego, który zaczął się odbijać 
jedynie „pokój bez w arunków ", skich kołach politycznych rozwią- w sposób już prawie katastrofalny
Zajęcie M adrytu nastąpi tak, jak zanie Izb uważane jest naogół za na sytuacji finansowej. W obec
zajęcie Barcelony: przez użycie nieuniknione następstwo. nieprzejednanego stanow iska 1-be
siły zbrojnej. j Ą.to  tygodniowego kryzysu rzą rałów w sprawie dr. Martensa ł

1 . niemożliwości uzgodnienia polity-
(ki finansowej między socjaLstami 

| i katolikami, utworzenie Rządu na 
J j wet z 2-ch partii, który miałby ja­

kieś szanse trwałości, stało się nie 
mai wykluczone. W  tych warun­
kach tworzenie gabinetu, nie ma­
jącego żadnych widoków na dłuż­
sze przetrwanie, byłoby tylko prze 

; wlekaniem kryzysu. Z pewną o .
i bawą jednak kola polityczne ocze
| kują kampanii wyborczej, w któ­
rej 3 momenty będą głównymi ar-

Odpowiedź Rządu polskiego
na notę senatu gdańskiego

WARSZAWA, (PAT). W  związku z pismem Senatu W olne­
go Miasta z dnia 2 71utego b. r., w którym Senat prosił o  zaję­
cie ze strony rządu polskiego stanów ska wobec rezolucji pol­
skiej młodzieży akademickie! w Gdańsku, Komisarz Generalny 
R. P. przesiał Senatowi W olnego Miasta pismo nastpęującej tre- 
śsi:

„Potwierdzając odbiór pisma Senatu z 27 lutego t. r. mam za­
szczyt z polecenia mego rządu oświadczyć w związku z zapy­
taniem, zawartym w tym piśmie: Stanowisko rządu polskiego w 
przedmiocie stosunków polsko-gdańskich jest wyraźnie Oikreślo 
ne w miarodajnych oświadczeniach rządu, który, co chyba jest 
rzeczą jasną j nie wymagającą uzasadnienia, nie potrzebuje 
posługiwać się dla jego określenia rezolucjami studenckimL 
Oświadczenia rządu polskiego w tej materii są składane w  od­
powiedniej chwili ł formie i są dobrze znane Senatowi Wolne­
go Miasta. W związku z tym rząd polski wyraża pełne przeko­
nanie, że Senat W olnego Miasta poczyni wszelkie kroki dla 
przywrócenia dobrych wzajemnych stosunków".

gumentami wyborczymi: I) spra­
wa dr. Martensa, która głęboko 
zatruła całą atmosferę polityczną 
kraju i rozpętuje namiętności po­
lityczne oraz przeciwieństwa na­
rodowościowe w całej Belg.i, 2) 
na tle tej sprawy zaognienie kwe 
stii językowej, wreszcie 3) zagad­
nienie polityki finansowej, a  więc 
zdecydowana walka między zwo­
lennikami deflacjl ! oszczędności 
budżetowych a socjalistami, któ­
rzy pod żadnym warunkiem nie 
chcą się zgodzić na obcięcie plac 
urzędniczych, obawiając się, że 
pociągnęłoby to w konsekwencji 
również zniżkę płac robotniczych.

BRUKSELA (PAT). — Izba De­
putowanych, do której wybory ma 
ją  się odbyć 2 kwietnia, liczy 202 
posłów. Skład ostatniej Izby we­
dług stronnictw politycznych, był 
następujący: socjalistów — 70, ka 
tolików — 63, liberałów —  23, re- 
ksistów — 20, nacjonalistów fla 
mandzkich —  16, komunistów—9 
i 1 niezależny.

Senat, do którego w ybory odbę-

inne mmi i i  i n i
przed wizyta min strów brytyjtkidi w Berlinie

Zadowolenie na Węgrzech
po oświadczeniu min. Gafencu w Warszawie

LONDYN, (P A T ). —  Zapowie 
dziana wizyta m inistrów  b ry ty j­
skich w B erlinie była dziś przed­
m iotem  szeregu in terpelacy j w 
Izbie Gm in, k tóre  przyczyniły się 
do pewnego w yjaśnienia celu te j 
wizyty. .

Gdy jeden  z posłów zapytał, 
czy wizyta min- Stanleya dotyczyć 
będzie jedynie spraw  handlow ych 
i czy zagadnienia polityczne będą 
wyłączone, m inister oświadczył, 
że zainteresow ania jego idą w kie 
runku ekonom icznym  i że osobi­
stości, k tó re  spodziewa się spotkać, 
należą do grona wybitnych przed 
stawicieli życia gospodarczego.

Na zapytanie posła M andera, 
czy przewidziana jest rewizyta 
feldmarszałka Goeringa lub m in • 

Goebbelsa, Stanley oświadczył, że 
chętnie powitałby w Londynie w 
każdym czasie w izytę dr, Funka. 
Z tej odpowiedzi m nistra naieża- 
łeby wyciągnąć wniosek, że. wizy 
ta ta jest przygotowana.

Gdy poseł H enderson z Labour 
P arty  dom agał się zapew nienia, 
żc Rząd brytyjski nie dopuści do 
ustanow ienia międzynarodowych 
karteli, k tóreby obejm owały przed 
stawicieli przem ysłów b ry ty j­
skich, o ileby tego rodzaju karte­

le pociągnęły za sobą zm niejsze­
nie hand lu  brytyjskiego w połud­
niowo-wschodniej E uropie, m in. 
Stanley oświadczył, żc w arunki 
regulujące m iędzynarodow e k a r­
tele bardzo się różnią dla poszcze­
gólnych gałęzi przem ysłu, wobec 
czego byłoby rzeczą niewskazaną 
stosować te same zasady wobec 
wszystkich karteli- Stanley zaprze 
czył następnie suggestion], jakoby 
propozycje, dotyczące k ró tko te r­
minowych długów Niemiec, m ia­
ły być przedm iotem  dyskusji w 
czasie jego wizyty berlińskiej.

Na pytanie posła H endersona, 
czy dla zabezpieczenia interesów 
narodowych, politycznych i ekono 
micznych R ząd brytyjski żądać bę 
dzie, aby zasięgano jego opin ii

FRANCUSKI
ANGI ELSKI
NI E MI E CKI

Wyjątkowo łatwa i praktyczna me. 
toda nauki języków obcych za po­
mocą płyt gramofonowych „Phono- 
glotte". Cena za komplet płyt (40. 
lekcji wraz z podręcznikiem) zł. 70. 
„Pol3ka Płyta", Warszawa, Marszał 
kowska 104 (wprost Dworca Głów­
nego). Sprzedajemy również na raty.

Włoski minister rolnictwa
w  M o n a c h  u m

* .nim  jakiekolw iek wiążące poro­
zum ienie zostanie zaw arte przez 
przedstaw icieli przemysłów bry ty j 
skich z przedstaw iciela n i in tere­
sów niem ieckich, m in. Stanley 
oświadczył, że Rząd brytyjski śle­
dzić będzie postęp rokow ań i  nie 
wątpliwie musi być inform ow any 
we wszystkich kw estiach, k tóre  
pociągają za sobą akcję rządową, 
natom iast porozum ienia i układy, 
k tóre nie wym agają sankcji rzą­
dowej, zaw ierane są często między

dą się w 10 dni później, czyli 12 
kwietnia, liczy 101 senatorów, wy 
bieranych w głosowaniu powszech 
nym. Do liczby tej dochodzi 
senatorów, wybieranych przez j 
miki prowincjonalne w stosunku 1 
senatora na 200.000 mieszkańców 
oraz 22 senatorów powołanych 
przez poprzednich 144 w drodze 
kooptacji, czyli razem 167 senato­
rów. Rozwiązany wczoraj senat 
liczył: socjalistów— 39, katolików 
—34, liberałów — 11, reksistów—  
8, nacjonalistów flamandzkich —  
5 i komunistów — 4.

Kandydatury przy wyborach do 
Izby Deputowanych muszą być 
zgłoszone najpóźniej w niedzielę 
12 marca. Listy kandydackie zo­
staną ustalone definitywnie w po­
niedziałek 13 marca. Nowe Izby 
mają być zwołane na dzień 13 
kwietnia.

I
Lisa Kuli

W  20-tą rocznicę śmierci płk. 
Leopolda Lisa Kuli, który zginął 
w bitwie pod Torczynem koło 

przem ysłam i brytyjskim i a prze-1 Łucka, odbył się w Torczynie ob- 
nwsłami lanych krajów . | chód ku czci poległego.

Papież rozpoczął urzędowanie
CITTA DEL VATICANO, (PAT). Tardini oraz 

Papież Pius XII przyjął dziś rano
kardynałów 0 ‘ConnoIa, Maglione, 
La Puma, M ercati i Mundeleina. 
Ponadto Ojciec Św. konferował z 
sekretarzem kongregacji dla nad­
zwyczajnych sprąw kościoła msgr.

sekretarzem stanu 
Montinim. W szystkie audiencje 1 
rozmowy miały charakter normal 
nego urzędowania, które rozpocze 
te zostało przez Papieża w dniu 
dzisiejszym.

LONDYN, (P A T ). —  Ambasa- 
dor brytyjski w Tokio wręczył 
Rządowi Japońskiem u notę, po­
tw ierdzającą protest, złożony 28 
lutego przez konsula brytyjskie

i innych konsulów zagranicznych 
w T ticn 'sin ie  japońskim  władzom 
wojskowym z powodu otoczenia 
koncesji cudzoziem skich drutam i 
kolczastymi-

BUDAPESZT (PAT). — W ę­
gierska Agencja Telegraficzna do­
nosi, że węgierskie koła rządowe 
przyjęły z zadowoleniem oświad­
czenie, złożone w W arszaw ie 
przez ministra Gafencu w sprawie 
zbliżenia rumuńsko-węgierskiego 
— tym bardziej, że ze strony W ę­

gier premier Teleki i minister 
spr. 2agr. Osaky wyrazili już po­
dobne intencje Rządu węgierskie 
go. Koła zbliżone do Rządu wę­
gierskiego w yrażają nadzieję, że 
Rząd rumuński postara się zreali­
zować niebawem swe zapow ie, 
dzi.

MONACHIUM (P A T ). W łoski 
min. rolnictwa Rossoni przybył wc 
wtorek do Monachium na zapro­
szenie min. wyżywienia Rzeszy 
Dorre. Pobyt potrw a kilka dni. 
Mi.n. Rossoni'emu towarzyszy pod­
sekretarz stanu w min. rolnictwa 
Tassinari.

Podczas wizyty w Niemczech

min. Rossoni zwiedzi gospodar. 
stwa i zekłady przetwórcze w B a­
warii oraz odbędzie szereg roz­
mów w sprawie rozszerzenia wy. 
miany doświadczeń i zacieśnienia 
współpracy gospodarczej w za­
kresie rolnictwa pomiędzy Rzeszą 
i Wiochami.

Linia demarkacyjna
miedzy Wągrami a Czechosłowacja

BI DAPESZT, (P A T ). M ie-i dotychczas w Czecho-Słowacji, 
szana kom isja węgiersko-czesko- • p -ydzielono do W ęgier, podczas
słowacka powołana celem ustale­
nia granicy wyznaczonej tym cza­
sowo w form ie lin ii dem arkacyj- 
nej, ustaliła  ostatecznie w dniu 6 
b. m. lin ię  graniczną na odcinku 
między D unajem  i rzeką Ung. W 
wyniku regulacji granicy dokona­
no pewnych zmian terytorialnych, 
a m ianowicie 26 "min h r r jw ę h

gdy 8 gniln, dotychczas należą­
cych do W ęgier, odstąpiono Cze­
cho-Słowacji. Czeskie i węgier­
skie oddziały straży granicznej 
dn. 14 b. m. w południe opuszczą 
w tych m iejscach lin ie dem arka- 
cyjne i zajm ą stanowiska na no- 
wej ostatecznej linii grauicznej.

Wybór prezydenta Francji
5  l u b  6  K w ie tn ia

PARYŻ, (PAT), Po wieczornej 
rozmowie D aladiera z Herriotem, 
w kuluarach obu izb przypuszcza 
ją, że data wyboru prezydenta bę 
dzie niebawem ustalona na 4 lub 
5 kwietnia, a nie 6-ty jak rozwa

żano pierwotnie. Izby rozjadą się 
ok. 18 marca na wakacje i nie bę 
dą obradow ać w czasie podróży 
prezydenta Lebruna do Londynu. 
28 marca prace parlam entu zosta 
ną wznowione.

OKAZYJNA WYi»HZćlJ»Z!
Foto-A parały najnowszych modeli po cenach rewelacyjnie niskich

F f l  '  ' f  I  fr-tf I  <o£ MARSZAŁKOWSKA 188.
W  Al V r  JTm 1  ON Tel. 279.10 i 609-ia.
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Powstanie wśród Kurdów
K A IR , (P A T ). — Z B ejru tu  do 

noszą, że wśród K urdów  na gra­
nicy Turecko-syryjskiej wybuchło 
powstanie. W czasie walki, jaka 
rozgorzała pomiędzy powstańca­

mi a wojskam i syryjskim i, padło 
wielu zabitych. Powstańcom  uda­
ło się przerw ać połączenie telefo 
niczne m iędzy Dżebel w k ra ju  
K urdów  a Alcpem.

Wielki sukces „Gromady"

U  Still
PRAGA (PA T ) — Z dniem dzi­

siejszym zamknięta zast;.ła na pod 
staw ie dekretu prezydenta Repu­
bliki obecna sesja sejmu słowac­
kiego. Termin otwarcia nowej se­
sji wyznaczony został na 14 mar­

ca b. r.
•  4 
4

Nowo mianowany minister 
Rządu karpatoruskiego Stefan Kio
curak złożył dziś przestęgę na rę­
ce prezydenta Republiki.

Nasze pismo dla najm łodszych 
„G rom ada" odnosi coraz większe 
i piękniejsze sukcesy. O statni nu 
m er jest świadectwem w spaniałe­
go rozw oju tego pism a. G rom ada 
w ostatnich m iesiącach przeszła 
ewolucję w k ierunku  pisma prze­
znaczonego dla wieku ściśle h a r­
cerskiego. Młodzi czytelnicy znaj 
dą w „G rom adzie" kilka pięknych 
opow iadań i nowel pisanych 
przez wychowanków Czerwonego 
Harcerstwa. Zauważyć przy tym 
należy, że jedynie „G rom ada" od 
początku rew olucyjnej walki lu- 
dn hiszpańskiego w każdym  nu­

merze poświęca p rzynajm niej 1 
kolum ag bohaterskiej walce-

W nowym num erze na marzee 
czytelnicy znajdą: wspomnienie •  
K arolu M arksie, Pierwszy Numer 
„N aprzodu", wiersz młodego poe 
ty proletariackiego J . D. Kretkow 
skiegó, „M oja w iosna", nowelę z 
cyklu „Chiny w ogniu" p. t. 
„Czarny pies" interesującą gazet­
kę ścienną i t- d.

Cena pojedynczego num eru 20 
groszy, w prenum eracie rocznej 
2 złote. Adres redakcji i adm ini­
stracji, W arszawa, ul. W arecka 7, 
tel. 5.18 30.

Z a p r e n u m e r u j
„G R O M A D Ę"



Ostateczny terminZwycięskipochódPPS
zmiany ordynacji wyborczej Dalsze wyniki wyborów gromadzkich w powiecie krakowskim

Sesja budżetow a obecnego 
Se)mu zbliża się już dó zakoń' 
pienia. Jeszcze kilka tygodni 
! Sei® wypełni swój normalny 

onstytucyjny obowiązek. Ale 
°Ptnia publiczna ani na chwilę 
^ le zapomina, że na sejmie cią- 
2Y jeszcze inny obowiązek, 
obowiązek zasadniczy, obowią- 
zek najważniejszy. Sejm ten zo- 
s*ał przed® wszystkim po­
wołany dla zmiany ordynacji 
Wyborczej. To było przyczyną 
rozwiązania poprzedniego sej- 

to było przyczyną rozpisa­
nia wyborów. Budżet mógł spo­
kojnie uchwalić sejm poprzed­
ni- Dla tego celu wybory były 
niepotrzebne. Nie w  tym celu 
chyba wybory te przeprow a­
dzono, abyśmy mogli wysłuchać 
pełnych polotu mów nowych 
Posłów w dyskusji budżetowej 
Zapewne. Formalnie biorąc sejm 
obecny jest sejmem normalnym 
°  pięcioletniej kadencji. W isto- 
Cle jednak w myśl intencji, któ­
re przyśw iecały jego narodzi­
nom, jest to sejm o specjalnych 
zadaniach. I te zadania musi on 
®pełnić. Do nich powinien on 
był się wziąć od pierwszego 
dnia swego istnienia, od chwili 
Sdy został powołany do życia, 
opraw a zmiany ordynacji wy­
borczej musi nad wszystkim pa­
nować, musi być nutą naczelną 
lego sejmu, musi być jego myślą 
przewodnią. Ani na moment nie 
Wolno temu sejmowi zadowolić 

odrabianiem zwyczajnych 
kawałków, k tóre są jego nor­
malną, codzienną robotą. I nie 
oioże być tu  żadnych uspraw ie­
dliwień, że to rzecz trudna,

wymagająca 
dojrzałego namysłu, prac grun­
townych. Nic nie usprawiedli­
wia tego, że sejm obraduje już 

kilku miesięcy i że prac tych 
|e&zoze jj]e rozpoczął. Trudna 
0 Praca czy łatw a, ale trzeba ją 

^acząń. Nikt nie jest w stanie 
2r°zumieć, że jeszcze tego nie 
Uczyniono. Późne zaczynanie 
Pracy nie ma nic w sp ó ln e g o  
z jej gruntownością i sumienno­
ścią. Jeżeli nic się nie dzieje, to 
znaczy że tej pracy wcale nie 
ma. O.Z.N., który jest odpowie­
dzialny za działalność tego sej­
mu, przeprowadził wszak wy­
bory pod hasłem zmiany ordy­
nacji. W szystko jedno, gdzie się 
to hasło zrodziło, na ul. M atej­
ki czy w Bristolu, w każdym ra­
zie zostało wysunięte, a  to chy­
ba obowiązuje. Otóż mamy p ra­
wo przypuszczać, że jeżeli ja­
kiś obóz politycznym organizuje 
kampanię wyborczą, to posiada 
chyba swój konkretny plan 
działania, a nie namyśla się do­
piero nad tym co robić po zdo­
byciu mandatów lub w trakcie 
daleko już posuniętych obrad 
sejmu. Co praw da w okresie 
akcji wyborczej pytaliśmy się 
mejednokrotnie, jakie są zamie­
rzenia O.Z.N. w  sprawie ordy­
narni wyborczej, jakie przyjmu- 
!€ ,w tej sprawie na siebie zobo­
wiązania wobec wyborców, ja­
ka to będzie ta „ordynacja no- 
Wa . Nie otrzymaliśmy na to 
niestety odpowiedzi i nie otrzy- 

jej również wyborcy, któ- 
^zy wobec tego musieli głoso­
wać na wiarę. Otóż nie chcemy 
ani na chwilę sądzić, że tego 
Planu działania nie było, że o- 
bóz ten był tak lekkomyślny, że 
nie sprecyzował wcale swych 
Zamierzeń w tej sprawie, która 
była osią wyborów. Sądzimy 
Ze były jakieś nieznane nam 
Przyczyny, k tóre przeszkodziły 
Ujawnieniu tych planów, ale że 
?ne chyba istniały, nie mamy 

£wiem podstaw do tego, aby 
°bóz polityczny nam przeciwny, 
raktować jako niepoważny. Ale 
?ruz już chyba najwyższy czas, 

?by przystąpić do realizacji 
‘ zdziwilibyśmy się bardzo, g d y

yśmy m:eii usłyszeć wyjaśnie- 
® iż dlatego pracy tej się nie 
J e ż y n a , że namyślają się  do- 
PIer_o nad tym od czego ją za* 

23ć. Chyba te rzeczy już daw- 
0 Przemyślano.

i  ^yszym y często twierdzenie, 
e Sejm obecny nie ma określo- 

terminu dla wykonania te- 
zadania zmiany ordynacji 

Peł ?'r’czei- Z tym sądem nie z ir  
U j f .  moglibyśmy się zgodzić. ■ 

utie ścisła d a ta  nie została

wyznaczona. Sejm nie jest skrę­
powany pod tym względem 
żadnym konkretnym przepisem, 
żadną formalną klauzulą. Z punk 
tu widzenia litery praw a Sejm 
może sobie swobodnie rozłożyć 
pracę w okresie swej pięciolet­
niej kadencji, może nawet skoń­
czyć tę kadencję i nie uchwalić 
w ogóle ordynacji wyborczej 
i nikt nie może go za to pccią- 
gnąć do odpowiedzialności kar­
nej. Zgodnie z konstytucją tyl­
ko jedna z prac Sejmu jest ogra­
niczona konkretnym terminem, 
a mianowicie uchwalenie budże­
tu. W szystko inne jest rzeczą 
dobrej woli.

Ale ta  dobra wola winna nie 
tylko oglądać się na ścisłe prze­
pisy prawa, ale również na na­
kazy moralne i na zasady uczci­
wości politycznej. Otóż nie ma 
terminu prawnego dla sprawy 
ordynacji wyborczej, ale jest 
termin wyraźny, wypływający 
z poczucia obowiązku moral­
nego.

W ybory nowe rozpisał Pre­
zydent Rzeczypospolitej i w orę 
dziu swym sformułował naczel­
ne zadanie nowego sejmu, u- 
chwalenie demokratycznej ordy* 
naq'i wyborczej. Jak i więc wy­
pływa z tego logicznie ostatecz-

ny* najdalszy termin przeprow a­
dzenia na drodze ustawodaw­
czej owej ordynacji? Tym te r­
minem już chyba nieprzekra­
czalnym jest moment zakończe­
nia kadencji urzędowania obec­
nego Prezydenta. To jest naka­
zem prostej przyzwoitości. P re­
zydent postawił Sejmowi pew ­
ne zadanie i ma chyba prawo 
otrzymać odpowiedź. Sejm mo­
że odpowiedzieć, że nie uważa 
za stosowne z tego się wywią­
zać, że nie uznaje potrzeby 
zmiany ordynacji, albo może or­
dynację zmienić, ale nie może 
uchylić się od udzielenia jasnej, 
konkretnej odpowiedzi, nie mo­
że przejść do porządku dzien­
nego nad tą sprawą, nie może 
jej zlekceważyć. A zwłaszcza 
nie może prowadzić gry na 
zwłokę, byle doczekać się 
chwili, gdy Prezydent, który 
wydał orędzie o zmianie ordy­
nacji wyborczej, ukończy swe 
urzędowanie.

Obóz „sanacyjny" uczynił 
ideę posłuchu i bezwzględnego 
szacunku dla nakazów Prezy­
denta swym sztandarem. Uchy­
biłby temu sztandarowi, gdyby 
nie dotrzymał terminu, o k tó­
rym mowa.

ADAM PRÓCHNIK

0 . P. L  ATAK GAZOWY SIE ZillZA!!!!
: słuchania i : 
j i Gazowej.

2 7 8 . -
Kupuiąc radioodbiornik KORONA masz możność słuchania i zapo­

znania się z akcją Obrony P i zeciwlotniczej i Gazowej.
Radio k|#| złotych miesięcznie. Siedmioobwo- O 7 (1  Zło-

od I U  dowe pięciolampowe superhetero dyny Ł  §  tych.
Z magicznym Okiem Lam py Czerwone 370. — Złotych. Specjalnie 
zastosowany radiogram  do każdego odbiornika um ożliwiający od­
biór audycji w czasie nienadawania. Kupujcie tylko bezpośrednio 

w Autoryzowanym Punkcie Sprzedaży A paratów

Korona RADIO-SALON Warszawa Alberta 3
Telefon 3.34-24 

N a telefoniczne zgłoszenie wysyłamy natychm iast przedstawiciela- 
fachowca, k tóry  doradzi kupno odpowiedniego aparatu . Zam iana 

starych odbiorników na nowe.

W uzupełnieniu wczorajszych 
wiadomości o wyborach grom adz­
kich w powiecie krakowskim po­
dajemy dalsze wyniki:
W KOŻMICACH WIELKICH:

P. P. S. — 16 mandatów;
„dzicy" i „Ozon" — 8  m anda­

tów.
W KOŻMICACH MAŁYCH:

P. P. S. — 6 mandatów;
„dzicy" i „Ozon" — 6  manda­

tów.

W MOGILANACH:
P. P. S. — 18 mandatów:
Endecy, „Ozon" i chadecy — 6  

mandatów.
W PAWLIKOWICACH:

P. P. S. — 10 mandatów.
Lista chadecko - ozonowa — 10 

mandatów.
W tej gminie P. P. S. wniesie 

protest przeciw ka postępowaniu 
przewodniczącego komisji.
W KURDYVANOWIE:

P. P. S. — 13 mandatów;

„Ozon" —  7 mandatów.
W RAKOWICACH:

P. P. S. —  18 mandatów;
zblokowana lista „Ozonu" i 

„dzikich" —  1 2  mandatów.
W PIASKACH WIELKICH:

P. P. S. i Stronnictwo Ludowe —  
6 mandatów, lista „dzika" — 2 J 
mandaty; endecy — 1 m andat 
W PRĄDNIKU CZERWONYM:
P. P. S. zdobyła 18 mandatów, a 
nie jak donosiliśmy wczoraj — 17.

Przegląd prasy
NA WYŻSZYCH UCZELNIACH.

Krwawy napad akademików -  
„narodowców" na odczyt akade­
mików - ludowców (we Lwowie) 
wywołał cały szereg artykułów w 
prasie. „Gazeta Polska" w  nie­
zmiernie ostrej formie napiętno­
wała te ekscesy. „Bandytyzm!"— 
zawołała w onegdajszym artyku­
le. A w numerze wczorajszym pió­
rem p. Ipohorskiego - Lenkiewi­
cza jeszcze raz niezmiernie ostro 
skarciła krwawe napady. Oba a ta­
ki „Gazety" są skierowane prze­
ciw autonomii wyższych uczelni.

Zgadzamy się w zupełności z o- 
burzeniem Ozonowej „Gazety". 
Istotnie — bandytyzm! Ale... z 
drugiego artykułu widać, że au­
torowi chodzi nie tyle o - krwawy 
napad we Lwowie, ile o znane de­
monstracje w sprawie gdańskiej... 
„Tajemnicze cele!" tajemniczo 
powiada autor:

Wówczas spraw a ta  przestaje 
być zagadnieniem młodości, a  na­
biera cech doniosłego zagadnienia 
ogólno - państwowego. Staje się 
to zwłaszcza wówczas, gdy inspi­
racje tych czynników dotyczą za­
gadnień tak  trudnych i skompli­
kowanych, jak  polityka zagranicz-

Obrady
Przebieg posiedzenia

Sejmu
z dnia 8 b.

ODPOWIEDZI NA 
INTERPELACJE.

M arszalek zawiadomił Izbę, iż 
nadeszły odpowiedzi Rządu ’ na 
interpelacje poselskie w sprawie 
zajść w Gdańsku.

Na interpelację pos. Surzyńskie- 
go nadeszła odpowiedź podpisana 
przez p. premiera Składkowskie- 
go. W  odpowiedzi tej czytamy:

„W lutym  r. b. na terenie kaw iar­
ni „Langfuhr" we Wrzeszczu oraz na 
terenie politechniki gdańskiej do­
szło do szeregu ubolewania godnych 
zajść pomiędzy studentam i narodo­
wości niemieckiej i polskiej.

Incydenty te miały jednak cha- 
rak te r wyłącznie lokalny i nie prze­
niosły się n a  terenie Gdańska po za 
ram y konfliktu w  łonie młodzieży 
akademickiej.

Rząd polski jak  zawsze ocenił te 
zajścia pod kątem  widzenia istotne­
go ich znaczenia politycznego, a  nie 
pod wpływem jakichkolwiek przej­
ściowych nastrojów młodzieży.

Stosunek swój do spraw y Rząd 
polski ustalił nie tylko według m ia­
ry  incydentów, którym  nie zawsze 
można zapobiec, a przede w szyst­
kim  według ustosunkowania się n a ­
czelnych władz gdańskich do zajść.

Obecnie prowadzone są pomiędzy 
Komisarzem Generalnym R. P. w 
Gdańsku, a  Senatem w. m. Gdańska 
rozmowy celem likwidacji incyden­
tu  przy pełnym zachowaniu praw  
młodzieży polskiej do studiów na 
Politechnice Gdańskiej. Można Już 
obecnie wyrazić przekonanie, że ża­
dnej s tra ty  w  studiach, z ty tu łu  
ostatnich ■wypadków, młodzież pol­
ska w Gdańsku nie poniesie.

W yniki rozmów z Senatem w. m. 
już w najbliższych dniach będą mo­
gły być zapewne podane do wiado­
mości publicznej".

Na interpelację pos. Dudzińskie 
go nadeszła odpowiedź podpisana 
przez ministra Becka.

W  odpowiedzi tej czytamy:
„Interpelacja p. posła Dudzińskie 

go i tow., ja k  wynika z dołączonej 
do Interpelacji fotografii, dotyczy w 
pierwszym rzędzie obraźliwej k a r t­
ki, wywieszonej przez nieznanych 
sprawców w  kaw iarni „Langfuhr' 
we Wrzeszczu.

N a żądanie Komisarza Generalne­
go R. P. Senat Wolnego Miasta prze

prowadził w te j sprawie dochodze­
nie, w którego wyniku, złożył urzę­
dowe oświadczenie, że obraźliwa wy 
wieszka nie była dziełem studentów 
narodowości niemieckiej, w ten spo­
sób odgradzając się całkowicie w 
imieniu władz i zorganizowanej stu- 
denterii niemieckiej od tego niesma 
cznego wybryku.

Sprawa ta  jak  i wynikłe z niej 
incydenty późniejsze, są przedmio­
tem  rozmów pomiędzy Komisarzem 
Generalnym R. R., a  Senatem Wol­
nego Miasta, prowadzonych przez 
ten ostatni w duchu pojednawczym 
i z całkowitym zrozumieniem dla 
praw, przysługujących studentom 
Polakom w Politechnice Gdańskiej".

jem ne strony kartelów oraz szko­
dy, jakie kartele wyrządziły w Pol 
see prywatnej inicjatywie. Projek 
towana ustawa daje ministrowi 
Przemyślu i Handlu znacznie o- 
strzejsze niż dotąd narzędzie, któ­
re ma służyć do stopniowego zlik 
widowania narośli kartelowej z 
polskiego organizmu gospodarcze­
g o

ABSURDY KARTELOWE.
Przemawiający w dyskusji pos. 

Lechnicki przytacza szereg cieka­
wych absurdów z praktyki karte­
lowej. Do takich absurdów należy 
np.

wieloletnia umowa karbidowa, —
gdzie najnowocześniejszy w arsztat w  

3 interpelację pos. ks. Ltl s e j Chorzowie otrzym yw ał milion zł. ro- 
I f)° n ',Vvri' e " odpowiedział p. mm j c3n ê za prsesfć j) ceny karbidu były 
i eck W odpowiedzi p.̂  minis er 1 proc wyższe od cen gosnodar-
powo uje się na deklaracje PO S '-? | czo uzasadnionych, a karbid produko 
i niemiecką z dn. 5 listopada 1937,|wano na najdrożej pracujących war.

sztatach, zbudowanych w  okresie midziękj którym mniejszość polska 
w Niemczech znalazła bezpośre­
dni dostęp do kanclerza Rzeszy.
Dalej czytamy w odpowiedzi:

„Rząd polski nie traci problemu 
mniejszości polskiej w Niemczech z 
oka i w najbliższym czasie przewi­
duje spotkanie przedstawicieli cen-
t r a l n y c h  władz a d m in i s t r a c y jn y c h  ; towność w ykazyw ała
Rzeczypospolitej Polskiej i Rzeszy 
Niemieckiej, k tórzy w przyjaznej for 
mie podejmą zbadanie tych spraw.

Jeżeli chodzi natom iast o Wolne 
Miasto Gdańsk, to praw a ludności 
polskiej na tym  terytorium  są w za­
sadzie zagwarantowane przez sta tu t 
Wolnego Miasta, a w szczególności 
ujęte w  umowach polsko - gdań­
skich, nad których wykonaniem 
Rząd polski czuwa. Komisarz Gene­
ralny R. P . w  Gdańsku w  każdym 
poszczególnym wypadku, zasługują­
cym na uwagę, interweniuje u władz 
gdańskich".

USTAWY SKARBOWE 
NA ZAOLZIU.

Pos. W adowski zreferował usta 
wę o rozciągnięciu przepisów o 
niektórych daninach na Zaolziu.

Ustawę bez dyskusji przyjęto. 
KRZYŻ ZASŁUGI ZA DZIELNOŚĆ

Następnie Sejm przyjął ustawę 
o rozciągnięciu Krzyża Zasługi za 
dzielność także na żołnierzy W oj­
ska i M arynarki Wojennej.

Pos. Sikorski w obszernym re­
feracie przedstawi! dodatnie i u-

nistra Lubeckiego.
Wysoce uporczywą i niestety zwy 

cięską była i jest walka kartelu  cu­
krowniczego o utrzym anie najdrożej 
pracujących cukrowni. M iarą absur­
du jest tu ta j fakt, że najw iększą ren 

w  roku 193lf 
cukrownia, która nie produkowała 
ani jednego worka cukru.

K artel cementowy płacił odszkodo 
wania naw et kartelom  sąsiednich 
krajów, byleby się uchronić od kon 
kurencji zagranicznej.

Nowozorganizowany kartel droż- 
dżowy rozpoczyna swą pracę od u- 
nieruchomienia najlepszego w arszta 
tu  i trzeba dopiero reakcji opinii 
społecznej, aby zmienić tę  dyspozy­
cję.

Mówca w niezbity sposób wy­
kazuje szkodliwość karteli. Ren. 
towność cukrowni, pomimo obni­
żenia wskaźnika cen cukru ze 1 0 0  

do 46, jest dziś ta sama, jak przed 
obniżką, a ostatnio przemysł cu­
krowniczy inwestuje bardzo dużo 
dla zwiększenia przerobu dzienne­
g o

Przemysł cementowy, który zmu 
szono do obniżenia ceny, podniósł 
produkcję o 400 proc. i dziś budu­
je nowe cementownie. W  polityce 
lokowania swych zarobków karte­
le ujawniają dążenia konsumcyj- 
ne, a  nie produkcyjne.

na; gdy nieodpowiedzialna takty- i 
ka wciąga młodzież na teren naj- , 
bardziej niebezpieczny i śliski, | 
gdzie na każdym kroku czyha ob­
ca agentura.
Zbyt pochopnie szermuje się u 

nas hasłem „obcych agentur". Ale 
widzimy wyraźnie, o co p. Ipo- 
horskiemu -  Lenkiewiczowi cho­
dzi! Autorowi i OZONowi.

Ukrócić ekscesy (te  prawdziwe 
ekscesy!) należy. Ale z autonomią 
wyższych uczelni należy postępo­
wać bardzo ostrożnie. W alka z 
autonomią łatw o może przekształ­
cić się w totalizację nauki polskiej 
— w wiadomym kierunku.

„Czas" pisze słusznie, że czysto 
policyjne zarządzenia nie w ystar­
czają. Trzeba zmienić metody wy­
chowawcze. Brutalne ekscesy są 
wynikiem panującego obecnie „kul 
tu siły". Uwaga słuszna. Ale trze­
ba pójść w konsekwencji dalej i 
powiedzieć wyraźnie, że ten kult 
siły jest związany także z proble­
mem ustrojowym.

Postaram y się wrócić do tego 
tematu.

POLACY W  NIEMCZECH.
Od 27 z. m. toczą się w  Berlinie 

rokowania polsko - niemieckie na 
temat położenia mniejszości w  o- 
bu krajach. „Volkischer Beobach- 
ter“ w  sposób dość bezczelny oś­
wiadcza, że chodzi tylko o wyrów 
nanie ciężkiego losu niemieckiej 
mniejszości w  Polsce... Na to „W. 
Dziennik Narodowy" słusznie pod 
kreślą niezmiernie ciężki Jos pol­
skiej iy2 milionowej mniejszości 
w Niemczech:

„Na półtora miliona Polaków w 
Niemczech istnieje w  szkolnictwie 
powszechnym szkół polskich:

zdobycze kulturalne i  gospodarcze 
narodu czeskiego i słowackiego, o- 
raz dałoby to  obydwu tym  naro­
dom pełnię nietylko swobodnego 
bytowania, ale też wszechstronne­
go rozwoju".
Program dość fantastyczny — 

przynajmniej w tej formie. Dziś 
Niemcy mają w Czechosłowacji o . 
gromne wpływy. I czy Czechosło­
wacja zechce zrezygnować ze swej
— powiedzmy nawet iluzorycznej
— niepodległości?

Ale inna spraw a: czy nie powin 
no nastąpić pewne zbliżenie Pol­
ski do Czechosłowacji? Pisał o 
tym dawniej p. Bocheński, ostat­
nio p. Knoll i t. d. Naturalnie, nie 
jest to takie proste. „Ill-cia Rze­
sza" odczuje to zaraz jako próbę 
zatarasow ania drogi na wschód i 
zmianę w układzie sił środkowej 
Europy. K. Cz.

Zgon
W czoraj w  nocy zmarł profesor 

Władysław Zawadzki, b. minister 
skarbu. Politycznie był naszym 
przeciwnikiem. Nie zmniejsza to 
wcale naszego szacunku dla jego 
ogromnej pracy naukowej. Książ­
ka Zawadzkiego p. t. Teoria pro. 
dukcji będzie stałym wkładem do 
skarbnicy nauki polskiej.

W ładysław Zawadzki należał w 
r. 1905 do Polskiej Partii Socjalis­
tycznej. Później poświęcił się cał­
kowicie pracy naukowej. W yrwa- 

5 5 1 ła go z tej pracy wojna światowa, 
prywatnych i 9 publicznych z 1978 , Uczestniczył na stanowiskach kie— 
uczniami i uczennicami; 760 tys. j rowniczych w  działalności na rzecz 
Niemców w Polsce dysponuje 238 i Zjednoczenia Ziemi Wileńskiej z 
szkołami prywatnymi i 15.155 ucz j Rzecząpospolitą Polską. Nie nale-
niami i 433 szkołami publicznymi żał już do naszego ruchu; uważał
(w tym  78 szkół z językiem nie- s*cbie raczej za konserwatystę „w 
mieckim) z 40.193 uczniami, w  j stylu angielskim". Przez dłuższy 
szkolnictwie średnim Polacy w czas pełrnł funkcje ministra skar- 
Niemczech posiadają 2 szkoły pry  Lu po przewrocie majowym. Gdy 
watne (420 uczniów), Niemcy w Opuścił to stanowisko, wrócił do 
Polsce 22 prywatne i 4 publiczne.' n auki. Jako profesor Wyższej

Szkoły Handlowej w W arszawie, 
cieszył się powszechnym uznaniem 
młodzieży. Był pierwszym profeso­
rem ekonomii politycznej w Poli­
technice warszawskiej i współ-

Ponadto Niemcy w  Polsce posia­
dają 49 przedszkoli, 56 szkół zawo 
dowych".
Chodź; nam oczywiście nie o po­

mniejszenie liczby szkół niemiec­
kich w Polsce, lecz o powiększe­
nie liczby szkół polskich w Niem­
czech. I o usunięcie bezprawi. 

PROJEKT POS. SANOJCY.
W „Kurierze Polskim" znajdu­

jemy obszerny list znanego posła 
Sanojcy. Proponuje — połączenie 
Czechosłowacji z Polską... Pisze 
np.:

„Wyjście jest jedno, ratunek je . 
den. Mężowie stanu republiki cze- 
skosłowackiej winni zdobyć się na 
wielki czyn, na inicjatywę i złą­
czyć ziemie republiki z  Polską .— 
Jeszcze to uczynić mogą. U ratowa 
łoby to w całej pełni wszystkie

twórcą Uniwersytetu 
Batorego w Wilnie.

im. Stefana

Ciejik utkanie 
chń ni tyłku  
ju/cd /iituum
p r z e d  a n g i n ą ,  

g r y p ą ,  
bólem g a r d ł a ;

PAN AC PIN
Mgr .  B u k o w s k i e g o

numer 3 (marcowy) 
♦

mrodzi
id ^P i s m o  młodzieży 

s o c l a l l s ł y c z n e j

W numerze piszą: M arian Czuch- 
nowski: Moich siedem grzechów
głównych, Edward Hryniewicz: Mło 
dzieżowa beczka grochu, Marcin 
Brzoza: Gloria victis! Jerzy  P y tla , 
kowski: „Lambeth walk" kapitaliz­
mu, J. Jaśkiewicz: „W głębi Pole­
sia", Włodzimierz Lencki: „Sny mło 
dzieży tunetańskiej, Robert Nebel. 
ski: W sprawie ukraińskiej, Ryszard 
Coudenhove -  Kalergi: Człowiek i
państwo totalne, K rystyna H em ia- 
nówna: Wokoło wielkiego cienia, 
Jarosław  Budzi szewski: Bezdomni.
A ljot: Rozmowa z laseczknikiem,
M. G.: Perpetuum  mobile, Dionizy 
Aczkolw lek; Konsolikwidacja, J.

Jaśkiewicz: Pogrzeb, A. Siurbis:
P rądy Zjednoczeniowe, Romuald Pią 
tek : W itryny szklane: Mieczysław
Orski: śm iej się pajacu.

Polemika, a rtyku ły  polityczne, go­
spodarcze, wiersze, nowela, dział 
naukowy, przegląd prasy, fraszki, 
felietony, sprawozdania z Kongre­
sów Z. R. S. S. 1 R. T. T. — na 12 
stronach druku żywa i niezwykle 
ciekawa treść.

Zamówienia nadsyłać: W arszawa- 
Śródmieście, ul. W arecka 7, Admini­
s trac ja  „Młodzi idą".

Cena numeru tyłka 10 ar,
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Krwawa arena hiszpańska
Od jednego t  w ybitnych  praw - jem  i na którym masy ludności 

ników  polskich o trzym ujem y a r-  mogą całkowicie polegać, jako na
ty k u ł następu jący :

W dobie obecnego triumfu zwy- | 
ćięskiego rebelianta — gen. Fran­
co, z którym po zdobyciu przezeń 
Barcelony, nawiązują stosunki dy­
plomatyczne. jako 2 „praw ow itą" 
głową władzy w Hiszpanii, nawet 
państwa, najbardziej dotąd opo­
zycyjne i trw ające w „nieinterwen­
cji11 — nie od rzeczy będzie się­
gnąć do źródła, z którego wytrys­
kają nie tyle źdźbła rzetelnej 
prawdy, ile rzeczywiste okolicz­
ności, rzucające swoiste światło 
na ruch powstańczy w Hiszpanii 
i jego wodza.

źródło  powyższe stanowić mo­
że książka dwóch autorów angiel­
skich, W. Forsa i C. Gerahty, wy­
dana w języku włoskim przez fir­
mę Mondadori w Mediolanie p. t. 
„Arena spagno!a“ .

Jak to wynika z enuncjacji ga­
zety mediolańskiej, „Corriere della 
Sera", która w końcu r. 1938 dru­
kowała całe ustępy z powyższej 
książki, nie cieszyła się ona popy­
tem w Anglii, gdzie najpierw wy­
dana została, a nawet 
byc wycofarfh z półek księgar­
skich, znalazła za to nad wyraz 
przyjazne i przychylne warunki dla 
siebie w Italii tak, iż została tam 
przetłumaczona i wydrukowana w 
języku włoskim.

Jest to książka, która stara się 
najzupełniej usprawiedliwić, a na­
wet gloryfikować ruch powstań­
czy gen. Franco, a zarazem potę­
pić i oszkalować postępowanie 
rządu republikańskiego, jak i ca­
łokształtu stosunków polityczno- 
społecznych republiki hiszpań­
skiej — przedstaw iając je jako 
wynik działalności „hydry wielo­
głowej", t. j. „żydowsko - komu- 
nistyczno -  masońskiej", która wy­
wołała gniew „chrześcijańskiego 
orędownika", gen. Franco j zmusi­
ła go do walki ogniem i mieczem 
w  celu jej unicestwienia.

Trochę nudne byłoby przyta­
czanie choćby w skróceniu całko­
witej treści tej książki, gdyż jest 
w niej, jak  łatw o przypus/zczać, 
wszystko, co dobre, przypisane 
gen. Franco, a co najgorsze 1 zgu-

mężu, godnym zaufania.

Stosunki gospodarcze Hiszpanii 
nie przedstawione są wesoło, bo 
np. w centrum jej, gdzie znajduje 
się również sławne dziś miasto 
Burgos, przeważa gleba nieuro­
dzajna, pustynna; wodę tam na­
bywa się za pieniądze; */8 obsza­
ru ziemi nie jest tam uprawiane, 
aczkolwiek % całej ludności Hisz­
panii trudni się rolnictwem. To też 
poza latyfundiami, obszar poszcze­
gólnych gospodarstw  rolnych wy­
nosi od 1 do 50 hektarów, przy

cięsko z powiększeniem swego te­
rytorium i pobudzana przez Ro­
sję, poczęła prowokować Austrię. 
W reszcie na gruncie Serajewa dn. 
28 czerwca 1914 r. z ręki Serba 
zginął arcyksiążę Ferdynand, co 
też bezpośrednio spowodowało 
wybuch wojny europejskiej.

Z powyższego więc widać, że 
przyczyną wielkiej wojny było 
starci sżę dwóch imperializmów, 
dwóch cesarzy, rywalizujących o 
hegemonię nad południowymi sło­
wianami dwóch wyznań chrześci­
jańskich, z których prawosławne 
w Rosji było tak zazdrosne o wpły

tym nie raz takie karłow ate gos- I w* na współwyznawców poludmo- 
podarstwo należy do kilku albo wo-bałkanskich, czego ostatnim 
nawet kilkudziesięciu właścicieli. I Przed wyrazem była wojna 
Naogół Hiszpania jest krajem ma- „oswobodź,cielska ‘ rosyjsko -  tu ­
to uprzemysłowionym, a mieszkań ' ecka 2 r - 18' 7~ 8- w tam! tej wojnie ręce swe maczali „ma­cy jej, powiada książka, żyją w 
stanie bliskim natury, zdobywając 
sobie kawałek chleba ciężkim i bez 
ustannym trudem.

Ta więc Hiszpania, jak czytamy 
w tej książce, stała się ofiarą spis-1 
ku „hydry o wielu głowach", czyli 
komunistów, masonów i żydów ; 
ci ostatni „trzymali tam prym", ( 

musiała identyfikując się nieraz z komunis 
tam i. Dla masonów jednak czyni 
książka wyjątki,—jako nie wszys-

soni i Żydzi", pomimo, iż była to 
walka krzyża z półksiężycem i tę 
wojnę wszczął właśnie krzyż, nie 
mogący nijak reprezentować inte­

resów ani masonów, ani żydo- 
stwa! Zresztą masoneria, jak  po­
wiada Eugen Lennboff w swej 
książce „Die Freim aurer" (W ol- 
nomularze), wbrew temu, co jej 
przypisują — nie ma nigdy nic 
wspólnego z rozlewem krwi przez 
wojnę lub rewolucję; jest to św ia­
topogląd, głoszący braterstw o lu­
dów. To też charakterystyczne 
jest, że na tym założeniu opiera 
się również Liga Narodów i z niej 
wystąpiły najpierw te państwa, 
które ze względów rasowych nie 
uznają równości narodów, t. j 
Niemcy i W łochy, te zaś pierwsze 
u siebie, po zapanowaniu reżimu 
dyktatorskiego, masonerię wytę­
piły.

Spośród Hiszpanów zaliczeni zo 
stali do masonów przez owych an­
gielskich autorów— przede wszyst. 
kim republikański prezydent Hisz. 
panii Azana, którego dekret w y­
pędził jezuitów z Hiszpanii oraz 
obrońca M adrytu—Miaja.

kolonią Niemiec
masonerią angielską a kontynen­
talną, owładniętą przez żydów  i 
mającą swe główne siedlisko we 
Francji, która tym się nawet cheł­
pi.

W  oskarżeniu tej właśnie konty­
nentalnej masonerii książka tak 
daleko się zapędza, że przypisuje 
jej w łączności z „międzynarodów­
ką żydow ską": wywołanie prze­
wrotu bolszewickiego na W ę­
grzech (Bela Kun) i w Bawarii 
(przywódca — ży d  Elsner) i w re­
szcie wywołanie wojny światowej 
przez zorganizowanie zam achu w 
Serajewie, gdyż, jak  powiada 
książka, śmierć arcyksięcia Ferdy. 
nanda została „postanow iona" je­
szcze w r. 1912 przez masonerię 
(?). W idoczna jest tu przesada i 
niezgodność historyczna, bowiem 
jest rzeczą powszechnie znaną, że 

„  ., wojna św iatow a wybuchła na tle 
bne — rządowi republikańskiemu współzawodnictwa w  kwestii bał-

A gencja  H av asa  donosi:
Z pośród czterech prowincji 

Czechosłowacji, M orawy najw ię- 
cy oni są ateuszami i rewolucjoni- cej ucierpiały od klęski, poniesio 
stami —  zachodzi bowiem, jak nej przez kraj. Od października r. 
twierdzą autorzy, różnica między ub. M orawy doznały najboleśniej

szych amputacji. Przeszło 50 ty­
sięcy Czechów przeszło pod pa­
nowanie Niemiec w wyniku jedy 
nego na świecie wykreślenia g ra­
nic. Granica ta  przypomina zęby 
piły i przecina czterokrotnie na 
pojudniu drogę Praga —  B raty­
sława, a trzykrotnie na północy 
kolej żelazną, utrudniając nie­
zmiernie komunikację między 
Czechami a  Słowacją.

Zredukowane w ten sposób do 
korytarza o 75 kilom, szerokości 
Morawy, zostaną jeszcze przecię­
te przez autostradę, pas obszaru 
niemieckiego, łączącą Szląsk t 
Austrią, następnie przez dw a ka­
nały eksterytorialne I przez wiel­
ką autostradę ze wschodu na za­
chód. Po za tym kursują tam po­
ciągi i autobusy plombowane.

W  Bernie Niemcy urządzają, 
lub już urządziły, dyrekcję gene­

ralną autostrad, dyrekcję budowy 
kanału Dunaj — Łaba i Dunaj— 
Odra, filię Frontu Pracy z „Trze­
ciej" Rzeszy, dyrekcję wychowa­
nia fizycznego, związek centralny 
kultury niemieckiej 1 t. d. Poli­
technika w Bernie zostanie roz­
szerzona o kilka nowych wydzia 
łów. W szyscy uczniowie i studen 
ci niemieccy poddani zostają tre­
surze hitlerowskiej. Student nie 
ma praw a mieszkać wedle woli, 
specjalny urząd mieszkaniowy wy 
znacza mu miejsce zamieszkania, 
które może zmienić tylko za zgo 
dą.. organizacji hitlerowskiej. Nie 
wolno mu kupować w sklepach 
czeskich, lecz tylko niemieckich, 
znaczonych od zewnątrz swasty­
ką. I jak  przed w ojną światową, 
Czesi spacerują wieczoram i oso­
bno w jednym miejscu, a  Niemcy 
osobno w  innym miejscu.

Zbyteczna dodać, że Niemcy 
mają także swe organizacje woj­
skowe i to we wszystkich mia­
stach, gdzie tylko znajdują się 
grupy Niemców.

i prezydentowi Azanie. W arto jed 
nak uwypuklić niektóre szczegól­
ne momenty, świadczące nieraz o 
tym, że w zapale apoteozowania 
rebelianta i deptania legalnego 
Rządu hiszpańskiego — autorzy 
mijają się często z prawdą histo­
ryczną.

Franco więc przedstawiony jest 
iako najlepszy żołnierz, który w 
32 roku życia już został genera-

kańskiej dwóch m ocarstw  imperia­
listycznych: Austro - W ęgier i car­
skiej Rosji. Toż jeszcze w 1908 r., 
gdy Austria zaanektow ała Sandżak 
nowobazarski, Rosja ogłosiła ci­
chą mobilizację, a wówczas Niem­
cy stanęły w „błyszczącej zbroi" 
obok swego sprzymierzeńca — 
Austrii, co zmusiło Rosję do uci­
szenia się. Po wojnie znów bałkań 
skiej r. 1912. Serbia wyszła zwy-

Ekspedycje naukow e
W lipcu b. r. uda się do Gren­

landii duńska ekspedycja naukowa 
pod kierunkiem M ac van Hajien(a, 
zięcia słynnego podróżnika Ras- 
mussena, celem dokonania badań 
geologicznych i św iata zwierzęce­
go. Pow rót ekspedycji przewidy­
wany je s t w lecie 1940 r.

Równocześnie udaje się druga 
ekspedycja .kierowana przez szwe 
dzkiego uczonego, prof. Ahlman- 
na, celem dokonania studiów nad 
lodowcami we wschodniej Gren­
landii. Ekspedycja ta  w spółpraco­
wać będzie z norweską stacją me­
teorologiczną.

TYDZIEŃ ANGIELSKI
Eden na widowni. -  ..Przeczekany m om ent”. -  Węzeł 
jerozolimski. -  Ch ny wałcza o wolna Europe. -  Roz­

kład jazdy ministra Hudsona
Po dłuższym milczeniu Anthony 

Eden znów zabrał głos, by odpo­
wiedzieć:

..Z pew nością rzec m ożna, że 
okres, w k tó ry m  m y I n as i p rzy ­
jac ie le  byUśmy s ta le  s tro n ą  d a ją ­
cą, inni zaś ty lko  brali, n a leży  do 
przeszłości. W  te n  sposób pokoju 
n ie  zapew nim y, co najw yżej zy ­
sk am y  kosztow ny rozejm , za  k tó  
ry w ypadnie płacić słono dopiero 
później"

Dalej podkreślił Eden znaczenie 
sojuszów z innymi państwam i de 
mokratycznymi i powiedział parę 
słów praw dy o rozpętanym przez 
Hitlera i Mussoliniego obłędnym 
wyścigu zbrojeń. Całkiem słusz­
nie zaznaczył, że albo wyścig ten 
przejdzie w wojnę, albo też nad­
szarpnie tak potwornie organizmy 
wszystkich państw , że spowoduje 
powszechny upadek stopy życio­
wej.

Bardzo byśmy chcieli wiedzieć, 
czy słowa, poświęcone owemu 
„dawaniu t  naszej strony i braniu 
przez innych", są miarodajną za­
powiedzią, czy  też tylko życzę 
niem Edena.

O statecznie chociaż Eden do 
rządu nie należy, przecież jest wy 
bitnym członkiem stronnictwa r z ą , 
dzącego i z pewnością dużo wie I 
fi zam iarach Cham berlaina. P o -j

wiedział wyraźnie, że zły czas u- 
stępstw demokracyj już minął. 0 -
byż tak było w rzeczywistości.

** *
Zresztą, w prasie angielskiej 

wyczuwa się wyraźny powiew op 
tymizmu. Pisma demokratyczne 
nie wierzą obecnie w możliwość 
natychm iastowego wybuchu jakie 
goś poważnego zatargu na m ona­
chijską skalę.

Coraz częściej słyszy się głosy 
że mocarstwa faszystowskie „prze 
czekały" moment i pozwoliły na­
wet słabiutkim kierownikom 
państw demokratycznych nabrać 
trochę śmiałości.

Przewlekające się milczenie wło 
skie w  spraw ie pretensyj antyfran 
cuskich, rozwiało ponury urok po 
tęgi „osi" w Europie. To praw da, 
że uznanie rządu Franco przez 
Anglię i Francję należy ocenić, ja 
ko jeszcze jeden sukces Berlina i 
Rzymu, ale obecnie dyplomacja 
angielska i francuska dokładają 
wszelkich starań ; aby sobie zapew 
nić życzliwość Hiszpanii „narodo 
wej". Naturalnie, Hitler 1 M usso­
lini nie pozostaną w tyle, a mają 
na półwyspie Pirenejskim kartę 
mocną w postaci... własnych 
wojsk. Tę kartę trudno będzie 
gen. Franco z ręki wytrącić.

Samo przeprowadzenie uznania

rządu powstańców nie poszło pre­
mierowi zbyt gładko. W  Izbie 
Gmin miał ciężką przepraw ę z ca 
łą opozycją, której leader, Iabou- 
rzysta Attlee oskarżył go o obłu­
dę (bo premier „nie mówił całej 
praw dy, tylko półsłówka, gorsze 
od kłam stw"), dyktatorskie zapę­
dy, w bijanie noża w plecy zaprzy 
jaźnionej, demokratycznej republi­
ce i zabieganie o przyjaźń zwolen 
ników brutalnej siły. Premier u- 
chylił się od odp>owiedzi na te za 
rzuty. Na sali Izby Gmin panow a­
ło tak  wielkie wzburzenie, że roz 
legł się nawet głos: „Pana należa 
toby oskarżyć o  zdradę Anglii".

*
* »

Pisząc przed paru tygodniam io 
konferencji w  spraw ie palestyń­
skiej, przewidywałem, że ani Ara 
bowie, ani żydzi nie w ysuną ta­
kiego projektu, który zadowolił­
by również stronę przeciwną. Są­
dziłem w obec tego, że Anglicy wy 
suną projekt w łasny, raczej proży 
dowski. Spraw dziła się tylko część 
pierw sza —  do zgody nie doszło; 
natom iast nieoficjalny narazie pro 
jekt angielski jest wyraźnie anty- 
sjonistyczny.

Rozumowanie, na którym opie­
rałem się, było dość proste. W y­
zwoleńczy ruch arabski, podsyca
ny i spychany na m anowce przez 
agentury hitlerowsko -  włoskie, 
nie da się zaspokoić byle czym, 
Anglicy uznają więc chyba tę po­
zycję za straconą. Natom iast zor 
ganizowani Żydzi palestyńscy, ko 
rzystający z poparcia moralnego 
przede wszystkim Stanów Zjedno 
czonych, nie zgodzą się na rozw ią

( zanie proarabskie, gdyby więc An 
glia poszła na nie, to 

nie osiągnie tego, o  co jej naj- 
więce chodzi: spokoju w  Palesty- 
n’e, który kosztował ją w  roku 
1938 trzy miliony funtów.

Rząd Chamberlaina rozumuje 
jednak w inny sposób. Sytuacja 
Żydów jest taka, że w żadnym ra 
zie polityki antyangielskiej prow a 
dzić Żydzi nie mogą, tę więc po­
zycję uznają Anglicy tak czy o- 
w ak za w ygraną. Natom iast trze­
ba uczynić wszystko, aby sobie 
zjednać św iat arabski. Naturalnie, 
uspokojenia w Palestynie nie moż 
na się niestety i teraz spodziewać.

Przy okazji w arto wyjaśnić pe­
wne nieporozumienie, z którym 
spotykam y się często na łamach 
prasy polskiej. Często słyszy się

W ybuch pow stania gen. Franco, 
według omawianej książki, zaczął 
się w M arokko; tamtejszym bo­
wiem oficerom załogi nie podoba­
ły się manewry „czerwonej" mili­
cji, odbywające się za aprobatą 
rządu; uważali to oni za zniewagę 
dla wojska. Przywódcą niezado­
wolonych stał się płk- Jagiic. Rząd 
republikański zarządził przesunię­
cia oficerów, bądź zupełne wycofa, 
nie niektórych z M aroka, co po­
większyło niezadowolenie ofice­
rów j skłoniło ich do rewolty. 
W ówczas jeden z aeroplanów rzą 
dowych, na postrach, rzucił kilka 
bomb w Tetuanie, przy czym za­
bitych zostało kilkunastu Arabów 
oraz uszkodzone dw a meczety, co 
znów rzekomo wywołało rozgory. 
czenie w śród ludności miejscowej, 
co wykorzystali rebelianci i tym 
się tłumaczy udział M arokańczy­
ków po stronie gen. Franco. Kie­
rownictwo ruchem powstańczym 
miał objąć gen. Sanjurjo, który je­
dnak zmarł podczas lotu z Portu­
galii, spiesząc na wezwanie rebe­
liantów. Zam iast niego więc do­
wódcą powstańców stał się gen. 
Franco.

Co się tyczy obcej interwencji, 
to książka oskarża o nią przede 
wszystkim zwolenniczkę „nieinter­
wencji", t. j. Francję, która miała 
dostarczyć rządowi hiszpańskiemu 
ludzi, działa i amunicję i stać się 
wogóle bazą dla wspólnego z Ro­
sją ataku na Hiszpanię.

Gen. Franco obywał się bez ob­
cej pomocy aż do czasu, póki 
„brygada międzynarodowa"... nie 
wstrzymała go pod bramami Ma­
drytu.

W szczynając powstanie, gen. 
Franco, jak  zapewnia książka, nie 
miał wcale na celu zagarnięcia 
władzy w  kraju, lecz „walkę na 
śmierć o uwolnienie Hiszpanii od 
panowania rosyjskiego i o Chrys­
tusa przeciw Antychrystowi". Pro­
gram przyszłego ustroju Hiszpa­
nii, tym ciekawszy w obec mające­
go nastąpić zupełnego zwycięs­
twa gen. Franco, podany jest w 
tejże książce. Otóż Hiszpania na­
rodow a ma być państwem i total­
nym i korporatywnym oraz auto­
rytatywnym z gen. Franco na cze­
le; jego dyktatura będzie „twór­
czą i pozytywną" dla kraju, przy 
całkowitym wyłączeniu przeci­
wieństw klasowych. Dyktatura bo­
wiem, zdaniem książki, pomiędzy 
swymi wadami, ma tę wielką zale­
tę, że za złe rządy jest odpowie­
dzialność indywidualna, zaś przy 
t. zw. demokracjach trudno się do­
szukać osoby lub osób odpowie­
dzialnych.

Z powyższego widać, że Francja 
uzyskuje trzeciego sąsiada totalne­

go, zam iast poprzedniego — woW 
nego republikańskiego. Jest to w y  
nik specjalnej polityki Francji, któ­
ra  w obawie przed wojną ogólną, 
w strzym ała się z całych sił od in­
gerencji w wojnę dom ową hisz­
pańską. Może jednak dla niej na­
stąpić ta ewentualność, iż nawet 
po zakończeniu tej wojny nie bę­
dzie mogła czuć się bezpiecznie, 
choćby wobec w zrastających co­
raz bardziej apetytów  „zwycięs­
kich w  wojnie hiszpańskiej"... 
W łochów na ziemie francuskie.

Na zakończenie niniejszych u- 
w ag o książce autorów  angiel­
skich w arto jeszcze przytoczyć Cie 
kawy szczegół, wysunięty przez 
nich w obronie monarchii hiszpań­
skiej, którą w łaśnie obalić miała 
ow a „hydra w ielogłowa" w posta­
ci frontu ludowego. Otóż podana 
jest przez nich, zresztą z oburzę, 
niem, odrzucona pogłoska, rzeko­
mo lansow ana przez w rogów  mo­
narchii, iż dla podtrzym ania przy 
życiu księcia Asturii, chorego na 
hemofilię (zm arłego niedawno w  
Ameryce na tę chorobę), zabijano 
co dzień jednego żołnierza dla za­
silenia jego krwią owego księcia. 
Może to jest tylko pogłoska, acz­
kolwiek nie ma dymu bez ognia.-

Jedno tylko można powiedzieć 
z pewnością, że krew nie jednego 
żołnierza 1 nie jednego Hiszpana 
od 18 lipca 1936 r. po dziś dzień 
jest przelewana i bardzo obfce spły 
wa z narodu hiszpańskiego po to  
tylko, by obalić praw nie ustalony 
porządek, oparty na wynikach ta j­
nego głosowana. Jeśli zaś chodzi 
o „nieporządki", zarzucane Rządo­
wi republikańskiemu przez rebe­
liantów, to pomimo to Rząd ten 
potrafił się utrzymać, czyłi cieszyć 
się zaufaniem ludnośd nr dągn  
kilku lat, bo właśnie był obrońcą 
ustroju republikańskiego. Dopiero 
bezkarny podbój Abisynii przez 
Mussoliniego obudził w  niektórych 
generałach hiszpańskich żądzę 
zwycięstw, choćby w e własnym 
kraju i nad własnym narodem, 1 w  
imię zakusów dyktatorskich dał 
im bodźca do zbrojnego pow sta­
nia. A jak  w idać z przebiegu wy­
padków, że nie tylko śmiałym, ale 
czelnym... szczęście sprzyja.

W . N-WICZ.
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zdanie —  naw et poważnych dzień 
nikarzy —  że Anglia uzgadniać 
musi politykę m andatow ą pale­
styńską ze Stanami Zjednoczony 
mi. T ak nie jest. Konwencja anglo 
am erykańska z roku 1924 przewi­
duje wpraw dzie ochronę obyw a­
teli amerykańskich i ich interesów 
w miejscach świętych, ale Anglia 
nie musi zasięgać rady U. S. A. w 
sprawie polityki palestyńskiej. 
Potwierdzeniem tego jest chociaż 
by depesza, którą ostatnio otrzy­
mał rząd Iraku od prez. Roosevel 
ta  na zapytanie, jak  się U. S. A. 
zapatruje na utworzenie niepodle 
głego państw a arabskiego w P a­
lestynie. Roosevelt odpowiedział, 
że jeżeli Anglia uzna za stosowne 
utworzenie takiego państw a, U. S. 
A. nie będą się do tej sprawy 
wtrącały.

* •
*

Nie tylko spraw a palestyńska 
kieruje zainteresowania angielskie 
ku dalekim krajom. Rosnąca agre 
sywność 1 rosnące z nią razem 
trudności Japonii w Chinach każą 
wielu dziennikarzom demokratycz 
nej prasy angielskie) zastanaw iać 
się nad tym, czy losy Europy nie 
rozstrzygną się tam, daleko, na 
wschodzie.

Znany publicysta A. J. Cum­
mings pisze, że dopóki napastnicy 
japońscy nie uwolnili się od tragl 
czn'e powikłanych zagadnień zdo ­
byw ania i pacyfikacji olbrzymich 
terytoriów  chińskich, ich sprzymie 
rzeńcy w  Europie nie ośmielą się 
zaryzykować wojny europejskiej.

Tenże dziennikarz donosi, że 
czynione są próby skierow ania Ł

zw. paktu antykomintemowakleg© 
również przeciwko Anglii, Francji, 
a może i U. S. A. Cummings nawo 
łuje Anglików, aby dopomogli 
Chińczykom do zwycięstwa, gdyż 
„Chiny walczą o naszą wolność!"

W każdym razie, z pomocą an­
gielską dla Chin, czy bez niej, woj 
na ta w ygląda rozpaczliwie dla 
Japonii, choć tak wielki azmat zie 
mi chińskiej Japończycy zagar­
nęli. „Incydent", który miał być 
zlikwidowany —  według prze­
chwałek japońskich — w  ciągu 90 
dni, trw a już ponad 600, a nie za­
pominajmy, że koszt każdego dnia 
prowadzenia wojny w  Chinach 
wynosi około 20.000.000 złotych!

*•  *
W yrazem wzmożenia zaintereso 

wań zagranicznych Anglii Jest w  
chwili obecnej zapowiedziana po­
dróż ministra handlu zagraniczne 
go, R. S. Hudsona. Ogłoszono pół 
oficjalnie jego „rozkład jazdy".

Minister Hudson spędzi dzień 
17 marca w Berlinie, 18 — 22 mar 
ca w Warszawie, 23 —  28 marca 
w Moskwie, 29 — 31 marca w  Hel 
sinkach I I  — 3 kwietnia w  Stock 
holm’e.

Prasa angielska bardzo obszer­
nie komentuje ten rozkład jazdy,
podkreślając krótkość wizyty ber 
lińskiej, długość natomiast poby­
tu w W arszaw ie I Moskwie. W ie
my copraw da, że i wizyta mona­
chijska trw ała bardzo krótko, nie 
mniej jednak musimy zgodzić się, 
że taki właśnie, a nie inny plan
jwdróży, posiada w  obecnej sy­
tuacji politycznej wymowę charak 
terystyczną.

WIKTOR GROSZ
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Dwie kultury
Francja i „lll-cia Rzesza"

Jaką „kulturę" 
a 3, wojowniczą — reprezentuje 
JH-cia Rzesza“ — wiemy wszys- 

Nie wiedzą tylko ci, którzy 
Poddali się sugestiom hitlerowskiej 
propagandy lub po prostu m ają w 

interes, by „nie widzieć’*.
A jednocześnie kwitnie pełnym 

przepięknym kwiatem kul.tira de­
mokratycznej Francji, Francji, któ 
ra niebawem będzie obchodziła 
150-tą rocznicę swej Wielkiej Re­
wolucji. Ale naturalnie wiadoma 
propaganda — płatna i bezpłatna 
— stara  się podkreślić (w Polsce) 
słabsze strony Francji spółczesnej. 
S tara się w cieniu trzymać WIEL­
KĄ KULTURĄ spółczesnej Francji. 
Stara się przemilczeć wielki po­
ryw konsolidacyjny Francji. S ara  
s>ę przemilczeć lub zdyskredyto­
wać dlatego chociażby, że w prze­
ciwnym wypadku należało by u- 
jawnić wielkie kulturalne i poli­
tyczne walory demokracji. Zresztą 
s? także względy z dziedziny po­
lityki międzynarodowej...

Ukazała się (po francusku) 
PIĘKNA k s i ą ż k a  znakomitego 
francuskiego pisarza Jerzego Du­
hamela p. t. „W spomnienia z b ia­
łej wojny 1938 r.“. To są daw ­
niejsze artykuły, z jesieni 1938 r., 
* okresu „monachijskiego**. Ale 
*tanow-ą rzeczywiście piękną, jed- 
nolitą całość.

Duhamel jest dość dobrze zna- 
jjy i często tłumaczony w Polsce. 
Człowiek to poglądów bardzo 
ttmiarkowanych, ale demokratycz­
nych. Nie raz pisano o nim, że 
Jest zwolennikiem „drobnoburżua- 
^yjnej sielanki"; że nie rozumie 
znaczenia nowoczesnej urbanizacji 
f ntaszynizacji życia i t. d. Ale 
Duhamel był zawsze obrońcą kul- 
*Ury  pogłębionej: przypominamy
Je8o dowcipny protest przeciwko 
amerykanizacji kultury w „scenach 
Pr*yszłego życia".

Nowa książka Duhamela jest 
ęPO TESTEM  PRZECIWKO HI- 
t LEROWSKIEJ JiU LTU R ZE "! 
je s t peanem na cześć kultury de­
mokratycznejI Należało by tę nie­
zmiernie ciekawą I aktualną książ­
kę NATYCHM IAST PRZETŁU­
MACZYĆ na język polski. Uwaga 
dla p.p. wydawców i tłumaczów.

Czy podobna „streścić" książkę 
Duhamela? To niemożliwe w krót­
kim artykule. Przeczytajmy le­
piej wspólnie 7 czytelnikiem kilka 
ustępów z rozdziału „Mroki Ill-ej

totalną, okrut Rzeszy**. Autor oświadcza, że by­
najmniej nie jest wrogiem Niemiec, 
o niel Jako lekarz, brał udział w 
wojnie 1914 — 18 r., ale nigdy nie 
odczuwał wobec Niemiec prawdzi­
wego uczucia nienawiści. „Przecie 
wyrosłem — powiada — w podzi­
wie dla Niemiec, tak  urodzajnych 
w geniuszów i talenty ^szeikitgo 
rodzaju**. Ale co się dzieje teraz 
z Niemcami? Duhamel pisze:

„Szanują zawsze Niemcy wiel­
kich talentów, lecz te Niemcy JUŻ 
ZMARŁY. Wszystko potwierdza tę 
rozpaczliwą opinię: w nauce,litera 
turze, filozofii, sztuce, słowem w 
kulturze, — i  „Trzecia Rzesza" po 
grąża się w mroku".
Gdy zbiera się koło inteligencji 

francuskiej — pisze dalej autor— 
nie raz staw ia się pytanie: „Może 
ktoś wymieni nazwisko jakiegoś 
wielkiego niemieckiego spółczes- 
nego pisarza?*’. Ale odpowiedzią 
jest milczenie. Czasami jednak 
ktoś wymieni jakieś nazwisko... 
ale nikt z obecnych go nie zna!
Owszem, istnieją takie nazwiska, 
jak np. Henryk lub Tomasz Man- 
nowie. Ale ta prawdziwa niemiec­
ka kultura znajduje się na wygna­
niu. Zapewne są jeszcze w Niem­
czech uczeni i pisarze. Nie daw­
no pow adziliśm y z nimi kores- j Burgos 
pondencję; ale teraz milczą. rn

Duhamel kończy książlkę ape­
lem do inteligencji francuskiej — 
aby pam iętała o swej roli propa­
gatorki wartości duchowych; aby 
ceniła wolność; aby um iała jej 
bronićl

Obrońcy dzieci
ne.

Książka Duhamela jest bardzo 
cenna. Jeszcze raz uprzy amnia 
nem różnicę dwuch kultur: „kultu­
ry" „Trzeciej Rzeszy" 1 kultury 
swobodnej Francji.

T ak to są dwie kultury całko­
wicie różne. „Kultura" (w  cudzy, 
słow ii) i kultura prawdziwa.

K. CZAPIŃSKI.

Jaikże to miło i radośnie zetknąć korespondenci 
się z takim ciepłym oddźwiękiem mieszać dwie 
czytelników, jakiego doznałam p o ' związane ze sobą, ale jednak róż- 
moim artykule p. t  „Nie bijcie "  ~*
dzieci". Te listy piękne, współ­
czujące, rozumne, są nie tylko za ­
chętą do pracy, są nade wszystko 
świadectwem, że istnieją po świę­
cie rozsiani ludzie dobrej woli, 
kórzy widzą zło, czują je, chcą 
m u  zaradzić, choćby to był stosun 
kowo niewielki odcinek wielkiego 
frontu Niesprawiedliwości. Nie 
taki mały zresztą. Los wspólczes- 
nych dzieci, to jedna z najpo­
ważniejszych spraw, bo ci przy­
s z l i  ludzie będą w znacznej mie­
rze tacy, jakimi ich urobią warun- 
ki życia 1 wychowanie. Moi miii

jednak są skłonni, baczem „drażnił" matkę, jak w y  
rzeczy, zapewne kłuł przy tej okazji dziecku oko, 

i jak  oboje rodzice rzucili

2 * o f ó n m e  1 ąrm,
MYDEŁKO DO Z Ę B Ó W

n i e z r ó w n a n y m  S M A K U

Marszałek Petain

Okropne położenie dziecka 
proletariackiego, ściśle związane 
z położeniem proletariatu w ogóle, 
i coś, co jest niejako nadprogra­
mową męczarnią, koszmarnym do­
datkiem do istniejącego złego sta­
nu rzeczy: zły stosunek rodziców 
do dziecka. Tó, że dziecko jest 
głodne, obdarte i chore, to już jest 
spraw a szersza i nie leży w moż­
ności jednostkowego działania po- 
lepszenie tej sytuacji. Natomiast 
nie katować dziecka może każdy; 
tu wystarczy zrozumienie, uświa­
domienie, trochę dobrej woli. Tu 
każdy z nas może oddziałać, przy­
najmniej w małym kółku bliskich 
ludzi.

Pisze do mnie czytelniczka, któ. 
ra już od dziesiątego roku życia 
zaczęła pracować: „Jestem z tych 
wielu dzieci wychowanych batem... 
W moim dzieciństwie widziałam 
bardzo wiele rodziców, którzy bili 
i kopali swoje dzieci, przeklinali 
1 złorzeczyli słowami, od których 
więdło serce niejednego dziecka. 
Biją dzieci ludzie ciemni, źli i ta ­
cy, którym natura narzuca nad­
mierną ilość dzieci. Nadproduk­
cja dzieci jest wielkim nieszczę­
ściem dla rodziców, ale nie mniej-

się na
okaleczone dziecko, bijąc je za to, 
że „nie siedziało spokojnie".

Oto jaskraw y przykład, że ro­
dzice biją najczęściej dzieci nie 
tyle wtedy, kiedy dziecko napraw ­
dę zawini, ile gdy chcą dać upust 
swoje nerwowości, gdy chcą na 
kimkolwiek, aie oczywiście na słab 
szym, czyli właśnie na dziecku, 
wyładować swoją złość. I dlatego 
bicie, poza okrucieństwem, jest 
najczęściej aktem niesprawiedli­
wości. Znałam rodziców, którzy 
pobiwszy ciężko dziecko, płakali 
potem z żalu i wstydu, bo zrobili 
to w ślepej złości, albo po pijane­
mu. Ale przecież jakaś ochrona 
dla katowanego niesłusznie dziec­
ka musi, powinna się znaleźć.

Po za ślepymi odruchami wście­
kłości pokuiuje w wielu rodzicach 
święte przekonanie, że dzieci bić 
należy, że dziecko bez bicia się 
„znarowi". To przekonanie tkwi 
bardzo głęboko w dawnym syste- 
mie wychowania, bo dawniej hito 
dzieci wszędzie: biła szlachta, b i. 
to po klasztorach i szkołach, uw a. 
żano, że „różdżką dziateczki Duch 
św ięty bić radzi — Różdżka dzia. 
teczkom nigdy nie zawadzi". To 
też teraz trzeba wszelkimi siłami

szym dla dzieci. Na podstawie j t na wsze strony w yjaśniać, że
Ambasadorem francuskim w , że  Franco jest uczniem marsz. p rzeżyć osobistych stw.erdzam z! „zawadzi", i że gdyby sami doro- 
irgos został —  jak  wiadomo z Petaina — jak podkreślają us.uż- największą przykrością, że k o -• śli przetrzepali się trochę tą „różdż 

Co depesz — marszałek Petain. M ia-j ne agencje —  nie ma tu nic do bieiy z proletariatu bardzo rzadko! ką’*, to by dopiero mogli wydać     1 - - - -, --------  ----------------------- -  . . . . . . .  - o -------1 -  — p u . n a i i a i u  u a i u i u  i t a u i w

z nimi się stało? Zostali sterrory- nowanie wojskowego świadczy, że rzeczy. Petain napewno nie uczył dobrymi matkami. Nie jest to , sąd, czy im ona „zaw adza" czy
zowani? Nie wiemy. Nawet wielcy 
muzycy pouciekali z Niemiec. Tyl- 
ko FUrtwSngler jeszcze reprezen­
tuje Niemcy.

Ten problem kultury Irytuje dzi­
siejszych kierowników „III-ciej 
Rzeszy". Dr. Goebbels w iry ta­
cji zapowiada, że jednak nastąpi 
„wielka era  kultury" hitlerow­
skiej!... Ale p . Goebbels widać u- 
paja  się słowami, — ironizuje Du­
hamel. Niemcy zdobyły niesłycha­
nie duży wpływ kulturalny przez 
W agnera, Nietzschego, Heinego— 
w dawnych czasach. 1 to były 
wpływy trwałe...

„Reżim — kończy autor — 1:6. 
ry  pall książki, grzeszy przeciw

Francja nie bardzo wierzy w po- go — rokoszu przeciw władzy pra
kojowe ziamiary „dobrego" sąsia 
da faszystowskiego.

Z drugiej jednak strony opinia 
francuska jest nieco zdziwiona, żc 
ambasadorem u rokoszanina mia­
nowano obrońcę z pod Verdun.

wowitej, am wojny domowej, ani 
przymierza z najazdem.

Petain liczy już 83 iata, ale trzy 
ma się dziarsko i jest w pełni sił 
duchowych.

70 warsztatów szewckich
znika dziennie w Niemtzedi

„Frankfurter Zeitung" donosi, 
że Artur Hess, szef cechu szewc* 
kiego, oznajmił, iż w ciągu roku 
bieżącego zamkniętych zostanie 25 
tysięcy w arsztatów  szewckich. Do 
dał przy tym, że od dojścia do

stra gospodarstw a Rzeszy, stw ier­
dzający, że rzemiosło w  jeszcze 
większym niż dotąd stopniu musi 
być oddane na służbę przemysłu 
zbrojeniowego.

Tak oto zanika w  sposób rady
duchowi Cóż dziwnego, że d u ch ' władzy Hitlera owinięto już 20 kafny stan średni j powiększa sze-
odwraca Sie od reżimu *
Analiza kulturalnej „w artości" 

totalizmu przez Duhamela jest 
bardzo ciekawa- Niestety, mogliś- 
my podać tylko parę uwag. Cieka­
we są spostrzeżenia na temat król 
kiego trw ania dawnych dyktatur. 
Niestety, każda dyktatura kończy 
się tyranią.

r i f l  1  U fW  naJnowsze nlodeIe‘ KORONKI 1 p i lr  I n f i l l  K I  najmodniejsze oraz t i u l e ,  1 1,11
1 1II l i II  IS 1 kapy* roIety 1 slatkł poleca I  l l l l  
1 l l l f l l l l l l  Hurt i detal. TANI MIESIĄC J ,  | | | | MSI
[ Maria Kowalska |

tysięcy warsztatów.
Rzemiosło szewekie dzieli w 

Niemczech los wszystkich innych

regi proletariatu. A Hitler właśnie 
temu stanowi złote obiecywał gó- 
ry i ten stan średni usilnie też po

Dnia 6 marca zmarła tow arzy­
s k a  Maria Kowalska, członkini 
Stowarzyszenia b. Więźniów Po­
litycznych.

Tow. Maria w latach 19G5 — 6

»q prryciynq powirowania rób  
Dych Chorób, odbierała opelyl, 
tw orzą cła pczamianq m aterii 
N a lely  dbać O norm alna łun. 
Łejonowonle tolqdlco I kiszek 
przez  regularne wypróżnienia.

Z i o ł a  z  g ó r  h a r c u
DR* IAUERA 

Itozvfq tiq  p rz y  o b s ł r u k e l l  
hormutq trawienie, czyszczą la.

Sodnle i bezboleśnie, przeciw, 
zialają tworzeniu Sie tłuszczu, 

Wydolajq s u b s lo n c je  gnilne, 
p le  wywolujq przyzwyczajenia.
Otoiowone ta  równie! skutecz­
nie w cierpieniach w a tre h y ,
• • r a k  t p q c h e rz a ,  k a m ic y  
żółciowej, reum atyzm ie, artre* 
ty lm ie. hem oroidach I otyłołel.

Z ,O t A  Z  G Ó R  H A R C U
i ł i  P u a ŁAu e r a

oddaw ała duże usługi Bojowej Or 
ganizacji P. P. S., jako kierowni 
czka podbiura dla przyjezdnych 
członków Bojowej Organizacji, któ 
rym udzielała adresów do konspi 
racyjnych lokali, gdzie towarzysze 
mogli skomunikować się z przed 
stawicielami W ydziału Bojowego 
I członkami Organizacji Bojowej 
Poza tym wynajdywała mieszka­
nia na konspiracyjne zebrania i biu 
ra, gdzie spotykali się działacze 
partyjni. '

Po zabójstw ie Konstantinowa i 
masowych aresztach tow. M aria 
została zaszpiclowana i tylko dzię­
ki ostrzeżeniu towarzyszy zdążyła 
jeszcze wyjechać do Krakowa, 
gdzie przebyła kilkanaście lat aż 
do pow stania Niepodległego Pań­
stwa. Tow. M aria była odznaczo­
na Medalem Niepodległości.

Trapiona ciężką chorobą zmarła 
w Instytucie Radowym w 67 roku 
życia.

Znów odeszła od nas jedna z 
cichych i pracowitych działaczek 
pepesowskich. Niech Ci Tow a­
rzyszko lekką będzie ta ziemia, za 
wolność której w młodości walczy 
łaś jak mogłaś pod sztandaram i 
P P. S.

Cześć Ci, Droga Towarzyszko! 
Zarząd Stowarzyszenia wzywa 

swych członków do wzięcia udzia­
łu w pogrzebie, który odbędzie się 

kościoła na cmentarzu Pow ąz­
kowskim w W arszaw ie, we czwar 
tek, dn. 9 m arca o godz. I I  rano.

rzemiosł, likwidowanych w coraz pierał Hitlera, pom agając mu do 
szybszym tempie, w miarę narasta zdobycia władzy. Teraz Hitler po- 
nia potrzeb zbrojeniowych. Wła- prostu wykreśla f a n  średni z po- 
śnie ukazał się teraz dekret m ini-1 śród społeczeństwa... ________

Kon urs na sztukę teatralni;
tych (nagrody po 300 zl., 200 zl„ 
150 zl.. I po 100 zł.). Sąd zastrze­
ga sobie zmianę klucza podziału 
nagród. Poza nagrodzonymi sztu­
kami —  mogą być sztuki wyróż­
nione l polecone. Utwory nagro­
dzone stają się własnością TUR.

zgłaszania prac

Zarząd Główny TUR przypomi 
na, że termin zgłaszania prac na 
konkurs upływa dnia 31-go marca 
b. r. Prace nadsyłać należy pod 
adresem : Warszav.a, Czerwonego 
Krzyża 20. W ynik sądu konkurso 
wego ogłoszony zostanie w pierw 
szych dniach maja, autorzy nagro 
dzeni będą zawiadomieni listow­
nie. W arunki konkursu:

1. U twór winien być oparty «a 
Ideologii TUR., t  j. hołdującej za­
sadom wolności, demokracji i spra 
wiedllwości społecznej, a  przysio  
sowany, w m 'arę możności, do p° 
trzeb i w arunków scen robotni­
czych (niewielka obsada, czas 
trw ania przedstawienia nie dłużej 
niż godzinę i pół).

2. Utwór nie może być przed 
konkursem ani publikowany ani 
wystawiany.

3. Ustala się sześć nagród w 
łącznej kwocie jeden tysiąc zło-

ich winą, są słabo uświadomione
0 roli matki w rodzinie, obarczo­
ne przesądami, same są nieszczę­
śliwe i płodzą nieszczęśliwą tan­
detę ludzką".

Niepodobna odmówić słuszności 
tym wywodom. Na nadmiarze 
dzieci, niepożądanych, niechcia- 
nych, na których wychowanie nie 
ma środków, które obarczają ro­
dziców ciężarem nie do udżwignię 
cia, które są źródłem nieustannych 
chorób i zmartwień — na takich 
dzieciach matki i ojcowie mszczą 
się biciem, katowaniem często nie. 
ludzkim.

j Ale niestety, sam a widziałam ro
1 dżiny wcale nie liczne, gdzie też 
bicie pasem lub kijem było jedy­
nie praktykowaną metodą wycho­
wawczą. i naprawdę, kiedy się na 
to patrzy, nasuwa się konieczność 
wprowadzenia jakichś kar admi­
nistracyjnych za bicie dzieci. Ist­
nieje Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami, które zdołało to osią­
gnąć, że woźnica bijący konia, 
wyrostek męczący kota, zostaje 
surowo ukarany. Wolno w takim 
wypadku sprowadzić policjanta, 
który spisze protokuł. Nie ma 
natom iast kary na rodziców za 
męczenie dzieci, to też ileż razy, 
kiedy nie mogąc już słuchać krzy­
ków malca, oszalałego ze strachu 
i bólu, usiłowałam przemówić bi­
jącemu ojcu do rozumu, słyszałam 
w odpowiedzi: „Co się pani w trą­
ca, to moje, woino ml z nim robić,

nie. Trzeba zwalczać to mylne 
przekonanie i to może robić każdy 
z nas, w swoim zakresie, w kręgu 
bliskich mu ludzi. P’ersw azja i 
morały są rzeczą niewdzięczną, 
ale może być pewien procent wy­
padków, że odniosą skutek. To 
już będzie coś.

Poza ślepymi odruchami wście- 
wym należałoby przedsięwziąć ja ­
kąś szerszą działalność uśw iada­
m iającą o roli matki w rodzinie, o 
jej obowiązkach wychowawczych, 
o koniecznych metodach postępo- 
wania. Jedna z czytelniez e Y  pro- 
ponuje: „gdyby udało s ;' np. na 
terenie szkół powszechnych 
wszcząć akcję wzywania oficjalnie 
rodziców (ojców!!) wieczorami i 
wygłaszania pogadanek, ojfartych 
na jednym schemacie (może z dys­
kusją) a objaśniających szkodli­
wość bicia dzieci. Pogadanki mo. 
głyby być wygłaszane przez nau- 
czyciełi, jakieś matki czy ojców z 
„kół rodziców".

Oczywiście trzeba dążyć wszel- 
kimi sposobami do zmniejszenia 
zła. Racjonalne wychowanie jest 
jedną z najpotężniejszych dźwigni 
cywilizacji, a jednocześnie jedną z 
najtrudniejszych. Im więcej łudzi 
to zrozumie, tym łatwiej będzie 
coś w tym zakresie zrobić.

Przy sposobności jeszcze raz 
chcę podziękować czytelnikom, 
którzy t :k  miłymi słowami zachę. 
ciii mnie do pracy i potwierdzili 
słuszność moich słów. Proszę4. Termin

do dnia 31 m arca 1939 roku. Na- j  co sję podoba". Otóż ważne j wszystkich tych, którym moje ar- 
leży nadsyłać (maszynopis) pod byłoby — wykorzenić z rodziców ; tykuły dadzą do myślenia nad ja- 
adresem* Sekretariat Generalny przekonanie, że dziecko jest tylko j kąś kwestią, aby zechcieli dzielić 
Zarządu Głównego TUR., W arsza jcf,_ Dziecko jest też w łasnością! się swoimi uwagami ze mną. Li. 
wa —• Czerwonego Krzyża 20. U- j Sp0jeczną i społeczeństwu powin-1 terat tylko wtedy ma poczucie, że 
twoiry należy podpisywać godłem .1 no być wolno o nie się upomnieć, jest na coś potrzebny, jeżeli znaj.

dzie żywy i szczery oddźwięk u 
czytelników. Z drugiej strony czy­
telnicy mogą mi dostarczyć no­
wych i cennych materiałów. Pisz* 
cie więc listy!

IRENA KRZYWICKA

W  kopertach zamkniętych dołą-j podobny pogląd wyraża inny z 
czonych do utworu, należy podać moich korespondentów, robotnik 
godło, nazwisko f dokładny adres naftowy: „Bicie dzieci powinno 
autora.  ̂ j być jajko zbrodnia karalne. Bo

5. W  pierwszych dn'ach m aja jeżeli zbrodnią jest, gdy dorosły 
b. r. ogłoszony zostanie wynik bije dorosłego, to o wiele większą 
konkursu w prasie, a  nagrodzeni1 Z5rodnią jest jeżeli dorosły bije
autorzy będą zawiadomieni lis to -1 
wnie,

Wśród Książek
WITOLD HULEWICZt Przy­

błęda boży. BEETHOVEN: Czyn 
1 człowiek. W ydanie II. Towarzy­
stwo wydawnicze „RÓJ" w  W ar­
szawie.

Pierwsze wydanie tej książki U' 
kazało się w setną rocznicę śmier 
ci Beethovena, przed 12 laty, i 
wtedy obszernie omówiliśmy ją w 
naszym piśmie. Nowe wydanie zo 
stało przez autora poprawione; 
zaopatrzono je w liczne, dobrze 
wykonane, ryciny, a forma książ­
ki, papier i druk są znacznće ład­
niejsze od pierwszego wydania 

Jest faktem pocieszającym, że 
pierwszy nakład tej książki się 
rozszedł. Dzieło to bowiem w peł­
ni zasługuie na iaknajszersze roz­
powszechnienie. Pisane jest z po­
lotem, ze znajomością przedmiotu 
i ze szczerym umiłowaniem Bee­
thovena, jako twórcy i człowieka.

Słusznie autor podkreśla wycho­
wawcze znaczenie muzyki beetho 
venowskiej, a  jego okrzyk:

„...jak to możliwe, że nic nie w w v n a  v.w ..— _____ _
iest inaczej? Że obrzydliwość mię ■ ju d z iM a c h o ^ T lę ^ n am f opiekują

maleństwo, które od niego jest za ­
leżne".

Rodzice w ogóle najczęściej nie 
m ają pojęcia o wychowaniu dzie­
ci, nie umieją się troszczyć o ich 
zdrowie, nie umieją nimi pokiero­
wać. To też pisze w dalszym cią­
gu, że dzieci powinnyby krzyknąć 
wielkim chórem: „Dajcie nam o- 
chronki, zakłady wychowawcze,

• wychowajcie nas po ludzku, niech
. . .  r _ _ « . ____ :  :

dzvludzka nic nie zm alała °d  stu 
lat?".
—  dzisiaj stokroć bardziej jest ak­
tualny, niż przed 12 laty.

Ale też i muzyka Beethovena 
działa dzisiaj z większą, niż kiedy 
kolwiek mocą na tych, co mogą i 
chcą czerpać z tej nieśmiertelnej 
krynicy piękna i zdrowia ducho­
wego.

Ale ilu, niestety, nie wie wcale 
o iej istnieniu?!

Oby piękna książka Hulewicza 
poszerzyła wiedzę o Beethovenie 
w społeczeństwie naszym i w no­
wych ukazała się wydaniach!

Ten niezwykle czuły i bolesny 
list opisuje mnóstwo przykładów 
straszliwego traktow ania dzieci; 
między innymi mrożący krew w 
żyłach wypadek, jak ojciec pogrze

W a r s z a w a - F r s g a  
Zl. 7 0 .-

Samolotami

AIR F RANCE
Informacjo:

Warszawo, larozolimskio >1
TaL 85113,

I wszystkie biura podróży.

300— 400 zł. miesięcznie
można ła two zarobił:

Należy tylko zaopatrzyć się w na­
szej firmie w książkę „Domowy f«. 
brykant", któr* zawiera setki róż­
nych przepisów i praktycznych waka 
zówek do domowego wyrobu artyku 
łów pierwszej potrzeby.

Po zapoznaniu się Z tą  książka 
(podręcznikiem), każdy będzie w 
stanie bez specjalnych umiejętności 
samodzielnie, bez żadnych specjal­
nych przyrządów i maszyn, a zwy. 
kłym domowym sposobem przyrzą­
dzać.

Mydło toaletowe, mydło do pra­
nia, mydło i pastę do zębów, pastę 
do obuwia, proszek od potu, kosme­
tykę, jak: krem do twarzy, puder, 
różne pomadki, środek na piegi, la­
kier do paznokci, farbę do włosów, 
perfumy, wodę kolońską, szampoon 
do mycia głowy oraz: ognie sztucz­
ne, rakiety, kit, klej i wiele, wiele

} innych powszechnych artykułów co­
dziennego użytku.

Cena tej książki wraz z przesyłką 
wynosi zł. 3.95, płatne przy odbio­
rze.

Nie zaniedbuj okazji 1 napisz do 
r.aa zaraz!
Adres: Wyd. „SELECT", Warsza. 

wa 1, Komitetowa L dz. AS.
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Nowości literackie
z kraju i z zagranicy

B ernard Shaw 
o l  J. Paderew sk  ra

Po olbrzymim sukcesie „Pam ięi 
ników“ Ignacego Paderewskiego  
w Ameryce —  (jak windomo, pa­
miętniki te ukażą się wkrótce po 
polsku nakładem K siążnicy-A tlas) 
—  londyńskie w ydaw nictwo Col­
linsa przygotowuje obecnie nakład 
angielski ,który ukaże się  w poło­
w ie marca r. b. Sensacją tego w y­
dania będzie przedmowa znanej 
aktorki i pisarki amerykańskiej, 
Mary Lawton ,która zresztą pa­
miętnik ten opracowała za zgodą 
m istrza, poświęcony w całości 
stosunkowi Bernarda Shawa do 
Paderew skiego. Do przedmowy 
tej dołączony będzie specjalny list 
■autora „Pigm aliona", w którym 
wielki komediopisarz opisuje wra 
żenią, jakie na nim uczyniła gra 
Paderewskiego, gdy przed kilku­
dziesięciu laty po raz pierwszy u- 
słyszał wielkiego Polaka w Lon­
dynie, będąc w ów czas recenzen­
tem muzycznym pisma „Star“. —  
List ten, który dotąd jeszcze nie 
został opublikowany, jest podobno 
hymnem pochwalnym na cześć g e­
nialnego wirfuoza, co w  ustach 
starego kpiarza jest nielada kom­
plementem-

Opowieści my$'iws'i8
z nirs’cz ro!sv?c]i 

i syhsryjskich
W  W ilnie w księgarni nakłado­

wej Józefa Zawadzkiego ukazała 
się k s;ążka W łodzim ierza Korsaka 
pt. „Leśne Ognisko". Zawiera ona 
kilkanaście opowiadań m yśliw­
skich z puszcz polskich i syberyj­
skich. Do najładniejszych opisów  
należą poza nowelą wstępną „Echa

| pfawieków" —  „Słoneczna Pieśń"  
Jezioro" „Iskra w mrokach".

Pow ieść b o graf czna 
o O rzeszkowej

W yd. J. Przeworskiego . przy­
stąpiło do druku powieści bio­
graficznej o Orzeszkowej pt. „P a­
ni Eliza" ,pióra Emilii Skibniew- 
skiej.

.Kim jestem ?" prof, i a le y a
U G eb.thnera i W olffa ukaże 

się w niedługim czasie nowa pra­
ca znanego psychologa prof. Ste­
fana Baleya p. t. „Kim jestem".

„ k agrotfa A ngielska" 
w Paryżu

W Paryżu przyznano kilka dni 
temu doroczną nagrodę im. p;mi 
W ill-Gordon za najlepszą książkę 
francuskiego pisarza o Anglii. Na 
grodę tę za rok 1938 w  w ysokości 
5.000 franków otrzymał Albert No 
blet za pracę p. t. „Rządy za ka­
nałem la Manche".

Stulecie Lerm ontow a
Jak podaje prasa zagraniczna, 

cała Rosja przygotowuje się do 
godnego uczczenia setnej rocznicy 
śmierci Lermontowa —  najwięk­
szego po Puszkinie poety rosyj­
skiego. Z okazji tej zauważają, 
że koleje życia Lermontowa były 
dziwnie podobne do kolei życia 
Puszkina. Poemat na śmierć Pu­
szkina —  tego „więźnia honoui" 
— był pierwszym, który w sław ił 
Lermontowa, przez niego po­
padł w  niełaskę i poszedł na 
w ygnanie na Kaukaz. Było to 
w 1837 r. Lermontow, jak w iado­
mo, w  dwudziestym  siódmym roku

Pan Tom buduje dom
Książka dziecinna z kostek

T radycyjn a  jo r  ma książek  z o -1 
sta ła  niedaw no przełam ana p rzez  
w prow adzen ie opraw y z  autom a­
tyczn ym  za trzask iem . Obecnie w y  
daw n ictw o „M athesis P o lska“, spe  
cja lizu jące się  do tych czas w ksiąź \ 
kach naukowych w prow adziło  na i 
rynek księgarsk i now ość pod  p o ­
sta c ią  kostkow ych  ksią żek  d zie ­
cinnych. U kazało  się  pudełko ksią

f l W t ^ B O L U  G fcÓ W Y

[p rz y P R Z E Z IE B IE N IU ]  
O R Y  P I E I K  A T A R lE l

żek  S tefana Themersona „Pan  
Tom  buduje dom ° obejm ujące  
sześć  kostek , z  których każda  s ta .  
nowi oddzieln ą całość p rzy g ó d  p a ­
na Tom a. O kładki tych ksią że­
czek są  pom yślane w taki sposób, 
że  m ożna je  w ziąć do  , układania  
obrazka p o w sta jącego  domu  —  
natom iast w nętrze ka żd e j kostk i 
zaw iera  tekst, ilustrow any dow ­
cipnym i rysunkam i Franciszki The 
merson. Całość po za  w yborną  
zabaw ą  ,da je pou cza jący przeg ląd  
historii dom ów  ludzkich i zw ierzę ­
cych oraz zw ięz ły  za ry s  techniki 
budow niczej i urządzeń  in sia lacyj 
nych. N a leży  p rzyp u szcza ć  że  
inow acja ta  na n aszym  rynku księ 
garskim  spo tka  się  z  życzliw ym  
przy jęc iem  u publiczności.

Sztuka współczesnej Portugalii
posiada wspaniałe tradycje, ale obecnie znajduje sio w upadku

sw ego życia (1847 r.) został zabi­
ty w pojedynku przez kolegę.

Turg en ew  
wciąż p M u iarn y  w R osji,

Jak podaje jedno z pism angiel­
skich, najpopularniejszym pisa­
rzem w  Rosji Sowieckiej jest Tur­
gieniew. Jak wykazują statystyki 
moskiewskie, 228 wydań dzieł te­
go klasyka ukazało się w rosyj­
skim języku od 1917 roku, a 109 
wydań w 37 językach, obowiązu­
jących na teienie sowieckiej repu­
bliki. Razem ukazało się blisko 
10 milionów egzem plarzy!

O Portugalii wiemy w  Polsce  
zdaje się mniej, niż o wyspach ko 
ralowych Pacyfiku. Jeszcze mniej 
orientujemy się  w sprawach doty­
czących kultury współczesnej Por­
tugalii, jej sztuki, literatury i nau­
ki. Sprawą tą zajmuje się częścio­
wo zbiór impresjii portugalskich  
Bohdana Łączkowskiego p. t. „Za 
■chodnia brama świata", które oma 
wialiśmy już w osobnym arty­
kule. Autor pisze między innymi:

„Folklor wiejski stanowi 
główny temat dla w spółczesnego  
malarstwa portugalskiego. Malar-

Wystawa Morska
w gmachu Zachęty Sztuk Pięknych 

w Warszawie

.. TO RPED O  WIE C>“ — O BR AZ FR YSZOW SK1EGO

Zarząd Główny Ligi Morskiej i 
Kolonialnej zorganizow ał w  salach  
T -w a Zachęty Sztuk Pięknych w 
W arszaw ie 3-cią W ystaw ę M or-i 
ską.

W ystaw a obejmuje 150 prac i 
daje m ożność zapoznania się z 
polskim morzem, oglądanym  o- 
kiem naszych artystów plastyków.

Na obecnym przeglądzie obra­
zów olejnych .akwarel i dzieł gra­
fiki z zakresu marynistyki daje 

i się zauważyć znaczny postęp w sto 
sunku do zeszłorocznej wystawy  
marynistycznej —  tak co do po­
dejścia m alarskiego tematów czy­
sto morskich, jak również co dc 
skali wykonania.

Pom iędzy obrazami olejnymi i 
akwarelami widzimy kolekcje prac 
S. D yboskiego, S. Filipkiewiczów, 
M. Krzyżanowskiej, E. Lindemana, 
S. M anastarskiego, M. Mokwy, 
Wł. N ałęcza, J. Rupniewsglego, 
T. Schwanebacha, J. A. Sipińskie­
go A. Suchanka, F. Szw ocha i w.

in.; w  graficznym  dziale w ystawili 
T. Cieślewski (syn) i A. Sołtan.

W ystaw a ściągnie niewątpliwie 
tłumy zwiedzających.

W

wm

W

Opowieść o kobiecie
„skazanej na siłe“ ’)

Z codziennej, dla nędznego gro 
sza podejm ow anej walki ze śm ier 
cią, czającą się pośród fal, z czar 
n ej doli b iedaków  oddanych na 
pastw ę n ielicznych  m iejscowych  
potentatów , p on ad  których n ie  
m a w ładzy na danym skrawku zie  
m i, z ponurych p ieśn i w ichrów  
północnych  —  bierze swój groźny 
urok op ow ieść o silnej kobiecie  
ze Szw ecji, którą los rzucił na 
w yspy Alandz'kie. I jeszcze jeden  
szczegół —  w dniach pogoni za 
„autentykam i" literack im i godny 
podkreślenia. Autorka pow ieści 
była..- pracownicą domową. Oczy­
w iście dom yślać się m ożna jej tru 
dów i przeszkód w dokonaniu pra 
cy, której owoc napawa nas zach 
wytem , oczyw iście m ożna dziw ić  
się , jak to dzieje się, że z takim  
w łaśnie zawodem  w parze idzie ta 
len t literacki p ierwszej wody  
U łatw i nam sytuację zrozum ienie  
jed n ej okoliczności. Oto autorka 
jest Szwedką, a pracownicą dom o­
wą była w Am eryce, na em igracji. 
To w pew nej m ierze stwarza inne  
w arunki kulturalne niż te, jakie

•)  Sally Salminen — K atrina. W ar
szawa. 1939. Wyd. Książnica „Atlas".

nasuwają się nam przed oczy w 
związku z przytoczonym  fragm en  
tern „curriculum  vitae" autorki.

Surowe ponure są skały nad­
brzeżne, surowy zim ny pow iew  
wichrów, n ielitościw e m orze, któ­
re zabiera b lisk ich  z chaty naj­
pierw  na życie, a po tym  pew ne­
go dnia na śm ierć. Tw -trle mu­
siało b yć życie Sally Salm inen  
nim  spadła na n ią zaszczytna na­
gród. literacka zdobyta na pań­
stwowym  konkursie szwed ukim.

1 z tej w łaśnie sym fonii twar­
dości i  ponurości rodzi się „Katri­
na" —  kobieta silna, której n ie  
danym  b yło  nigdy zaznać szczę­
ścia zaufania i  w iary w  m ęską  
opiekę.

N a tle życia rybaków alandz- 
kich, na tle surowej przyrody i 
ciężkich zm agań się z żyw iołam i 
o kaw ałek chleba —  kreśli autor­
ka dramat kobiety oszukanej i wy 
z \  s ki nej.

Są to w łaściw ie dwa dramaty- 
Jeden —  prywatny osobisty dra­
mat K atriny. Oto p ięknym i sło­
wam i i  bajkam i o dobrobycie, 
o „nieb iesk ich  jabłkach" i  ci­
chym  dom ku w yw odzi ją  z rodzin  
nego, przeludnionego rodzeń­

stwem  dom u marynarz • szaław i­
ła. A  po przybyciu na m iejsce do 
swego nowego dom u zastaje nędz 
ną lep iankę tonącą w brudzie. 
I natychm iast, zanim  jeszcze zdą 
żyła się po n iej rozejrzeć, mąż ru 
sza na m orze, zostaw iając ją w 
obcym  środowisku, jakby rozbit­
ka. Pryw atny dram at K atriny roz 
wija się  po lin ii nakreślonej dla 
wszystkich tych proletariuszy pół 
m orskich p ó ł lądowych- W twar­
dej pracy, w zawodach nieustan­
nych, w  pew nej pogardzie nigdy  
nieokazyw anej dla m ęża, który  
—  choć n ie  jest ła jdak iem , jest 
człow iekiem , słabym , n ieporad­
nym , op iek i wym agającym  i zna­
nym  op in ii całego kraju, jako nie  
zrów nany bajarz a żaden pracow­
nik, chyba... na m orzu. A le na 
m orzu panują inne prawa, inne  
wartości w chodzą tam w grę i to 
m orze z jego prawami pokazuje  
nam  autorka zawsze za zasłoną, 
osnute w oalem  pośredniości- Bez 
pośrednie z nim  zetkn ięcie osnute  
jest grozą n iespodziew anej robin- 
sonady na n ied alek iej wysepce, na 
której doskonale m ogłoby m ałżeń  
stwo Johann i Katrina zem rzeć z 
głodu.

Po tym  przychodzi ,jka>riera“ 
K atriny jako m atki, po tym  przy  
chodzi w dow ieństw o. I  wreszcie 
w pogodnej starości wszystko się 
kończy...

Jest w  pow ieści pew ien  sym bo

„ u .  1 6 i  , .‘A Z Z  P O LSK IE G O  
M O RZA" —

OBRAZ RUPNIEW SK1EGO.

liczny m om ent dla życia K atriny. 
Oto k iedy chwyta chw ilkę czasu  
dla pracy przy własnym  gospodar 
stwie —  pragnie aby bajki męża 
o jabłoniach  w  ich  sadzie przesta 
ły być bajkam i. I  nosząc tygod­
niam i w fartuchu ziem ię na ska­
łę  zakłada w r.:i sposób fundam cu  
ty pod sad, doprowadza do tego, 
że na kam ieniu  wyrasta jabłoń  i 
kłam stwo Johauna przestaje być 
kłamstwem -

W dramat K atriny w plata się 
jednak w iele pogody. Chociaż za­
cina się ona, choć zam yka się  - -  
przecie autorka skrzętnie wysirze 
ga się  przed absolutną beznadziej 
ną i bezw zględną ponurością. N ie  
są je j bohaterow ie ludźm i złym i. 
N aw et ci źli m ają chw ile dobroci, 
nawet ci „nic n ie warci" n ie są 
łajdakam i, lecz raczej słabeusza­
m i. N aw et ci którzy podejm ują  
przeciw  niej bezw zględną walkę  
—  potrafią uznać się po sportowe 
m u za zw yciężonych i nienaw iść  
zastąpić szczerym  życzliw ym  po­
dziwem-

To już w iąże się ze społeczną  
stroną kariery K atriny w chacie  
Na Skale, na wyspach A landzkich.

Oto od początku, k iedy musia- 
ł-  jako wyrobnica pójść praco­
wać za b yle co na „kapitańskie"  
pola, rodzi się w n iej bunt prze­
ciw układow i społecznem u tego  
świata. Świadom ość klasowa w y­
kuwa się na poczekaniu. I bunt ten

stw o w  Portugalii przeżyło swoją  
wielką epokę w  okresie ogólnego  
rozkwitu kraju: na przełomie XV 
i XVI w. Cała plejada artystów  
jak przede wszystkim  Nuno Gon- 
calves i jego szkolą. Gregorio Lo­
pes, Cristovao de Figureido i inni 
zdobili licznie zbudowane w  tych 
czasach kościoły. W raz z upadkiem  
Portugalii następuje upadek jej 
malarstwa. W iek XVIII przynosi 
kilka oryginalnych talentów. Ale 
już w  XIX wieku malarstwo por­
tugalskie schodzi do roli spóźnio­
nego odbiorcy prądów malarskich 
Europy i sądząc m. inn. po pawi­
lonie portugalskim na W ystaw ie  
M iędzynarodowej w  Paryżu w  
1937 roku —  tkwi ono dzisiaj w  
epoce o jakieś kilkanaście lat 
wstecz w  zestawieniu z malar­
stwem francuskim. Bardzo rozpo­
wszechnione w  Portugalii jest ma

larstwo na płytkach fajansowych, 
t. zw. azulejos. Ozdabiane są nimi 
kościoły i inne budowle. Jest to 
dział zdobnictwa odziedziczony po 
Maurach. Utrzymane w  kolorze 
ciemno-niebieskim , azu lejos  n :du- 
żyw ane są jako efekt architekto­
niczny i rzadko kiedy są ładne.

W ielkie tradycje ma Portugalia 
w dziedzinie architektury. W szyst 
kie epoki sztuki europejskiej, od 
początku rom ańskiego, aż po kla­
sycyzm  schyłku XVIII w. mają w  
kraju tym sw e wspaniałe pomniki.

W iek XIX przyniósł wielki roz­
rost Lizbony i Porta. Teatro Na­
tional, Palacia do Congresso, Pa- 
Iacio do Municipio —  to głów ne  
pomniki XIX w. Później przybyła  
cała Avenida de Liberdade. Archi­
tekturze portugalskiej czasów  
współczesnych brak jednak w y­
raźnej fizjonomii.

Wieziefi gen. Franco
Ciekawa książka amerykańska o wojnie 

hiszpańskiej
O wojnie w  H iszpanii napisano  

b. w iele. Są to przeważnie prace 
powierzchowne, pisane po dzien­
nikarsku, na gorąco. Obecnie jed­
nak pojawiły się w  New Jorku 
dwie książki, które odbiegają od 
przyjętego dotąd schematu. Jedną 
napisał Peter Elstob, który udał 
się sw ego czasu do Madrytu, aby 
bronić go przed wojskam i g e­
nerała Franco, lecz dostał się 
do więzienia, jako podejrzany  
o  szpiegostw o. Książka jego p. t.

„Spanish Prisoner" (W ięzień hisz­
pański) jest autobiograficzną opo­
wieścią o przygodach Amerykani­
na wśród obcego narodu, ogar­
niętego szalem wojny, pełnego po 
dejrzeń i nieufności w obec cudzo­
ziem ców i go tow ego w idzieć w szę  
dzie zdradę. Drugą książkę o Hisz 
panii w ydał inny Amerykanin, F. 
J. Joseph p.t. „Uzbrojony dyletant", 
opowiadając w  niej o  działaniach  
wojennych i metodach walki bra­
tobójczej.

6.700 języków na kwiecie
z tego 2.796 znajduje się w użyciu

Akademia francuska ustaliła po 
długiej pracy liczbę 6.700 języ­
ków, istniejących i martwych, z
których w użyciu znajduje się dzi 
siaj na św iecie 2.796 łącznie z na­
rzeczami. Z języków  Ijiałej rasy 
najbardziej rozpowszechniony jest

angielski, po nim niemiecki, dalej 
rosyjski, hiszpański, francuski, w ło  
ski. Z języków , które używają na­
rody kolorowe najbardziej rozpo­
wszechniony jest chiński, dalej ja 
poński, arabski, hinduski.

^em  dfcas3Ł o tdrowie
Ml8 P02W O I .  ABY DAWANO 
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przejawia się w  oburzeniu  na to, 
iż nawet w  k ościele podzielone  
są ław ki i zarezerwowane dla 
m ożnych, przejawia się w drama­
tycznym  proteście m atczynego ser 
ca, k ied y  słyszy, jak kapitanow ie  
m ają do niej pretensje, że nie 
dość sz)b ‘ko rodzi dalsze dzieci, 
że n ie dość szybko dostarcza im  
nowych pracow ników, nowych nie 
w olników . A  szczytowy punkt na 
tężenia owego buntu —  to m o­
m ent, k ied y  zdycha jej krowa, a 
jakieś dobroczynne paniusie urzą  
dzają składkę na kupno nowej 
krowy- A le K atrina nie chce f i­
lantropii, n ie chce być wdzięczna  
całej gm inie. N ie, ona w oli sama 
ciężko zapracować na wszystko  
swoje, poddając się naw et pra­
wom  i stawkom  panującym  na 
w yspie, b yle tylko czuć się m oral­
nie od  nikogo n ie  zależna, byle  
tylko być uczestnikiem  w alk i, a 
nie przedm iotem  filan trop ii. I ta 
walka o w łasną krowę jest jed ­
nym  z najm ocniejszych  akcentów  
społecznego dram atu K atriny. E**» 
c ło spotyka się z potępieniem  
i zorganizowaną akcją ow ych „ka 
pitanów ", przedsiębiorców  m or­
skich, na w yspie dzierżących zie­
m ie i w ładze nad bezrolnym i, wła 
dzy dostarczania chleba i bytu... 
A panom  tym  postępek  K atriny, 
odrzucającej filan trop ię w ydaje  
się anarchizm em , postanaw iają  
zgnębić k ob ietę , odm aw iają jej

jedynej rzeczy, która m oże w  m iej  
scowych warunkach um ożliw ić ży  
cie —  odm aw iają jej pracy. A le  
i tu pogodne nastaw ienie autorki 
do życia sprawia, że m alując ową  
społeczną n iespraw iedliw ość, ow ą  
krzywdę pozw ala na polu  osobi­
stym zrehabilitow ać ow ych krzyw  
dzicieli- Bo to w łaśnie ów kapitan  
N ordkw ist uznaje się za zw ycię­
żonego w  w alce, k ied y  spotyka K a  
trinę dum nie prowadzącą na po­
stronku własną krow ę. A  uznaw­
szy się za zw yciężonego w yciąga  
z tego natychm iast konsekw encje, 
łam iąc bojkot w łasnym i rękam i 
na dum ną proletariuszkę n ało­
żony-

Tych k ilka w spom nianych szcze  
gółów  z w ielk iej ep op ei życia ko­
b iety  silnej i  „skazanej na siłę“  
m oże zachęci czytelnika do prze­
czytania książki. A  stanie się  to  
s poż; JLie-i, bow iem  dobrze, aby  
proletariat orientow ał się w  wa­
runkach życia pracy i w alkł 
swych towarzyszy z poza granic 
i mórz. Sally Salm inen, dzielna  
szwedzka pracownica, doskonała  
pisarka —  przyniosła dalekim  i  
blisk im  towarzyszom  opow ieść o  
proletariuszach z chm urnych, po­
nurych wysp. N iechże za to znaj­
dzie m iejsce w  ich  w dzięcznych
se r ca c h .

JA N  DĄ BR O W SK I.
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Zaledwie rąbka tajemnic afervip s p o r t
uchylił tydzień procesu Swietochłowickiego

„TELEFON z  GÓRY“. J go, ale w księgach musi być po- 
Koniec pierwszego tygodnia w myłka co do tego.

Procesie o nadużycia na szkodę; w  związku z wyrażaną przez 
' . O pow. swiętochiowickiego j §w jadka yjqnną opinią osk. Ka-
zeciwko Dyrdzie i tow arzyszom .. m;eniecki składa oświadczenie, że

Przyniósł pierwsze wyraźne sygna j s ta ra t się dla Kasy 0 kredyt na
jy chowanych przez obronę rewe- 300000 funtów, oraz, że sam po- 

cyj, odnoszących się do gospo- sjadaj w swoim czasie kredyt w
i tei Kasy. Polskim Banku Handlowym na mi-

. Usk. Jonda, jako pierwszy pod-j ,ion dolar6w j składa do akt pro- 
mosi, że brak zaufania do Kasy j mesSę fCg0 banku na tę kolosalną
zrodził się z momentów ujawnie- ' sumę. W związku z tym proku-

wial się jego interes z Bankiem 
Gospodarstwa Krajowego w Kato­
wicach. Osk. Kamieniecki przed­
kłada pismo syndyka tego banku, 
że instytucja ta niema żadnych 
pretensji do oskarżonego.

CZARNY LAS — CZARNYM 
INTERESEM.

We wtorek przesłuchiwano w  
dalszym ciągu św. Roszaka. Ob­
jaśnia on tranzakcję z blokiem do 
mów w Czarnym Lesie i twierdzi, 
że w tej tranzakcjł nie podobało 
mu się wprowadzenie Kasy w błąd 
przez Kamienieckiego, który podał 
nieprawdziwe dane co do rentow­
ności oraz zataił fakt, iż blok ten 
jest zagrożony przez odbudowę 
górniczą. Ostatecznie interes ten 
sfinalizowano przez odbiór tego 
bloku przez Kamienieckiego. Kasa 
na tym interesie nie straciła (wy­
szła plus — minus).

Na pytanie Kamienieckiego, czy 
świadek fałszował jakie dokumen­
ty, dr. Roszak odmawia odpowie­
dzi a po chwili dodaje, że nie przy 
pominą sobie. Świadek przyznaje,

jej nieszczególnych interesów j rator podnosi| że inaczej przedsta 
Kredytowych z „Silesią" i „Man- 
n3“> 0|-az, że Dyrda tłumaczył mu 
si?, że był temu przeciwny, ale do 
s,at „telefon z góry".

Obrońca Kamienieckiego, adw.
Krzemuski, wypytywał świadka, 
dr. Roszaka, dlaczego z Kasą nie 
zrobił interesu kredytowego Polski 
Bank Zachodni w Poznania na do 
stawę obligacji papierów pupilar- 
nych. św . Roszak oświadczył, że 
Kasa nie miała odpowiedniej hipo 
teki, na którą by Bank reflektował.

Obrońca zapytuje wówczas z na 
ci*kiem, czy istotnie nie miała an:
Jednej hipoteki na 300.000 złotych, 
świadek twierdzi, że Kasa miała 
tylko mniejsze hipoteki, jednej zaś 
na taką sumę — nie. — A Otwock 

850.000 zł., Poznań na 500.000 
*ł. nie? — zapytuje obrońca, św ia  
dek przez chwilę milczy, po czym 
ntówi, że te obiekty przeszły obec­
nie na własność Kasy. — Tylko 
Kasa straciła według wykazu bi­
lansowego na nich 850.000 zł.! — 
dodaje z przeką ;em obron a.
(Chodzi tu o kredyty pochodne fir 
nty „Silesia").

Świadek twierdzi, że Kamieniee- 
*i złożył swoje obligacje do depo- 
*yttt i powinien był jeszcze za prze 
R w a n ie  płacić. Nie umie wyjaś- 

jednak dlaczego wobec tego w 
Kasy nałożono na niego o- 

P®wiązek dostarczenia obligacji do 
i* 'tycznia 1936 r. Tłumaczy,

Po stwierdzeniu, że regulacja 
'beczkami Kasy tarnogórskiej 

■®st niemożliwa, uznał, te tranzak 
cja nie jest do przeprowadzenia l 
Więcej z nią nic nie mlai wspólne- 
&o, ani też o niej wiedział.

Tymczasem obrońca wykazuje 
mu, i i  brał nawet udział w posie­
dzeniach, gdzie omawiano te spra
Wy.

DEPOZYT CZY SPRZEDAŻ.
Po zapoznaniu się ze sprawą 

tfanzakcji Kamienieckiego co do 
k>mbarda w październiku 1936 r., 
na skutek pisma zastępców praw­
nych tego oskarżonego, domagają­
cych się w imieniu swego klienta 
dopłaty różnicy do kursu 96:100, 
dr. Roszak wezwał Kamienieckie­
go do odbioru z lombardu obliga­
cji. Drugie wezwanie wystosował 
w określonym ustawą czasie, po 
czym uważał, że obligacje przesz­
ły na własność Kasy i sprzedał je 

U. S. w Chorzowie po kursie
85.5:100.

Na pytania obrony co do ści­
słych dat terminu ostatecznego od 
b|oru obligacji przez Kamieniec­
kiego i terminu wydania tych obli 
Sacji Z. U. S., dr. Roszak oświad­
cza, że napewno sta.o się to po wy 
Saśnięciu praw Kamienieckiego i 
dodaje odrazu, że wprawdzie z 
kaląg Kasy może wynikać co inne-

że Dyrda pracował w bardzo cięż 
kich warunkach i miał nawał pra­
cy. Czy gospodarka Dyrdy wyrzą­
dziła Kasie szkody świadek uchy­
la się od wydania w tym przedmio 
cle swojej opinii, bowiem Dyrda 
był jego zwierzchnikiem.

PRZEWODNICZĄCY FIGURANT.
Dalszy świadek, przewodniczą­

cy Zarządu Kasy Ceglarek, który 
piastował swoje stanowisko od po 
czątku istnienia tej instytucji, o- 
świadcza, że przebiegu tych wszy­
stkich spraw nie zna, względnie 
ich sobie nie przypomina, zała­
twiał sprawy tylko formalnie, jeśli 
potrzebny był drugi podpis dyrek­
cji Kasy, a Dyrdy albo Roszaka nie 
było.

O Dyrdzie w zasadzie nie może 
nic złego powiedzieć. Uważa, że 
interesy Kasy przeszły siły i przy­
gotowanie Dyrdy i poprostu wyro 
sły mu nad głowę i nie mógł im 
sprostać. Osk. Kamienieckiego nie 
zna i nie stykał się z nim.

W związku z tym Kamieniecki 
przypomina świadkowi, że podej­
mował wraz z inyml członkami dy 
rekcji 1 rady Kasy uchwały w spra 
wie udzielenia mu kredytów na 
setki tysięcy złotych. (Kamieniecki 
wymienia sumę 300.030 zł.) i na­
wet uczestniczył w obiadach i 
przyjęciach w „Savoy‘u", w któ­
rych w łączności ze sprawą tych 
kredytów uczestniczyło po kilka­
dziesiąt osób. Jak wynika z obja­
śnień obrońcy Kamienicki miał 
wówczas zagwarantować za „Sile 
się".

Akcja robotników garbarskich
w Krynkach

Z P N I f l
POŻEGNALNA KONFERENCJA 

PRASOWA ZAWODÓW FIS
Komisja prasy i propagandy za­

wodów FIS zorganizowała w lokalu 
zarządu „Orbisu" w W arszawie kon 
ferencję prasową z udziałem preze­
sa P.Z.N. min. Bobkowskiego.

Konferencje zagaił przewodniczą­
cy komisji prasy i propagandy FIS 
dyr. Fularski, po czym dr. Zieliński 
scharakteryzował działalność komi­
sji i zobrazował wyniki prac dzien­
nikarzy na zawodach FIS.

Na pytanie uczestników konferen 
cji odpowiadali wyczerpująco pp. mi 
nister Bobkowski i dyr. Fularski, 
podkreślając przy tym, że FIS  zapo 
czątkował racjonalną na wielką ska 
lę zakrojoną propagandę tu rystyki 
polskiej, k tóra na terenie zagranicz­
nym swe dalsze etapy znajdzie na 
wystawie światowej w Nowym Jo r­
ku, na tegorocznych targach  w Me­
diolanie, na wystawie w Zurychu 
oraz na stałej wystawie w Rappers- 
willu.

Po zakończeniu konferencji zapro­
szeni dziennikarze przęśli do atelier 
filmowego PAT, gdzie wyświetlano 
film z zawodów FIS.

p j ł k a  mim
k o m p l ik a c j e  z  k l u b a m i

FABRYCZNYM/
W" połowie września ub. r. połą­

czyły się dwa fabryczne kluby spor­
towe Warszawy, K. S. Ursus i K. S, 
Czechowice. F uzja nastąpiła wsku­

tek  połączenia organizacyjnego fa­
bryk, n a  terenie których powstały 
oba kluby.

Ponieważ zarówno U rsus jak  i Cze 
chowice posiadały drużyny piłkar­
skie, biorące udział w rozgrywkach o 
mistrzostwo warszawskiej klasy A, 
przeto zarząd klubu Ursus — Cze­
chowice zwrócił się do zarządu 
PZPN z propozycją, że gotów jest 
wycofać z rozgrywek drużynę Cze­
chowic pod warunkiem, że wzamian 
graczam i te j drużyny zasili zespół 
Ursusa.

N a ostatnim  posiedzeniu zarządu 
PZPN postanowiono propozycję tę 
odrzucić, zezwalając jednocześnie klu 
bowi na to, aby obie drużyny brały 
nadal udział w meczach mistrzow­
skich. Nadto PZPN wyraził Zgodę 
aby gracze Czechowic przeszli do 
szeregów U rsusa po zakończeniu te 
gorocznych rozgrywek o mistrzo­
stwo W arszawy, t. j. w końcu czerw 
ca r. b.

Zarząd klubu Ursus — Czechowi­
ce postanowił wobec tego pozosta­
wić nadal obie swe drużyny w roz­
grywkach mistrzowskich.

HANDEL ŻYWYM TOWAREM 
W SPORCIE

Znany piłkarz Arsenału i 8-krot- 
ny internacjonał angielski Copping 
sprzedany został przez swój klub 
klubowi Leeds United za poważną 
sumę 5000 funtów angielskich 
(130.000 zł.).

W arto nadmienić, że przed 5-ma 
la ty  Asenal kupił tego gracza w.aś- 
nie od Leeds United i wówczas za­
płacił za niego 8000 funtów.

Proces tow. Matiiiya
Oil iżm ie kary z 3 la: co  3 m.esigty 
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Przemyśl garbar&kl w Krynkach 
w ciągu ostatnich lat dobrze się 
rozwijał. Pow stał szereg nowych 
fabryk i ruszyła produkcja w wie­
lu nowych gałęziach przemysłu 
garbarskiego.

Ostatni układ zbiorowy, wywal­
czony w roku 1935 po 10-cio tygo 
dniowym strajku, nie jest honoro­
wany w wielu fabrykach. Taki 
stan rzeczy wytworzył się dlate 
go, że w ciągu ostatnich lat Zwią­
zek Robotników Garbarskich dwu 
krotnie został zamknięty przez wła 
dze administracyjne. Tymczasem  
do garbami napłynęło dużo no­
wych lobotników, pochodzących

Karetka pogotowia 
wpadła na drzewo

Jadący szosą gdańską na terenie 
Wolnego Miasta sam ochód osobo­
wy w padł na drzewo. W skutek wy 
padku dwu oh pasażerów doznało 
ciężkich obrażeń ciała-

Na pomoc wyjechał samochód 
Pogotowia Ratunkowego z G dań­
ska, który również w pobliżu m iej 
sca w ypadku najechał na drzewo 
i został uszkodzony. Szofer karet- 
ki Pogotowia ulegf ciężkim obra­
żeniom.

przeważnie ze wsi, którzy nie to 
zumieli jeszcze konieczności bro­
nienia piać, ustalonych układem 
zbiorowym.

Obecnie istniejący (od kwietnia 
1938 r.) Oddział Centralnego Zw. 
Robotników Przemyślu Skórzane­
go i Pokrewnych w Polsce obej­
muje robotników prawie wszyst­
kich fabryk. W wielu wypadkach 
robotnicy musieli prawo należenia 
do Związku wywalczyć strajkiem.

Już od dłuższego czasu Zwią­
zek przygotowuje się do podjęcia 
akcji o polepszenie warunków p’a 
cy i pracy robotników garbarskich 
w Krynkach. Obecnie, t. j. z na­
staniem sezonu wiosennego, nad­
szedł moment do rozpoczęcia ak­
cji. Żądania robotników są: pod­
wyżka płac od 15 do 30 proc. i 
przestrzeganie układu zbiorowe­
go-

Nastrój wśród robotników jest 
świetny. Zdecydowani są wszyst­
kimi siłami zdobyć polepszenie 
warunków pracy. Robotnicy gar­
barscy w Krynkach, którzy już ty- 
lekroć okazali wytrwałość w wal­
ce o swoje słuszne postulaty — i 
tym razem wyjdą zwycięsko z wal 
ki o lepsze place i wzmocnienie 
ich organizacji zawodowej.

Przed Sądem Okręgowym w Ba­
ranow iczach odbyła się rozprawa 
odwoławcza przeciwko tow. Józe­
fowi Machayowi, skazanemu przez 
sędziego Kowalskiego w Sądzie 
Grodzkim w Baranowiczach na 3 
lata aresztu za obrazę starosty 
W ańkow icza.

Sąd Okręgowy w  składzie 3 sę­
dziów pod przewodnictwem sędzię 
go s. o. Bułhaka skazał tow. Ma-

Audycie radiowe
na pow itan ie  wystawy

J a k  się dowiadujemy ze źródeł 
amerykańskich, cały św iat radiowy 
bierze udział w specjalnych tran s, 
misjach, zorganizowanych dla Wy­
staw y Światowej w Nowym Jorku 
przez trzy największe towarzystwa 
radiofoniczne, mianowicie: National 
Broadcasting Company, Columbia 
Broadcasting System 1 M utual Broad 
casting INC. Jak  zapewnia dyrek­
cja wystawy, je s t to największa 
Impreza w dziedzinie międzynarodo­
wej transm isji zbiorowej, ja k ą  kle. 
dykolwiek zorganizowano.

N a treść audycji przeznaczonych 
przez radiofonie zagraniczne dla wy 
staw y składają się: przemówienia
monarchów, regentów, prezydentów 
republik, szefów państw  1 wielu in­
nych wybitnych osobistości. Zwykle 
po audycjach żywego słowa nadaw a, 
na je s t muzyka, śpiew, dźwięki 
dzwonów lub Inne efekty dźwięko­
we, charakterystyczne dla k ra ju  n a . 
dającego audycję. Te specjalne pro 
gram y dla wystawy nadawane są w 
każdą niedzielę między godz. 13.80 
I 14.00 według eza-.u wschodnio ame 
rykańskiego I będą transm itow ane 
do 23 kwietnia b. r.

Audycje dla W ystawy nadawane 
są równocześnie w  zasięgu krajo-

haya na 3 miesiące aresztu z za­
wieszeniem wykonania kary na lat 
trzy.

Następnego dnia odbyła się roz­
prawa przed Sądem Grodzkim w 
Baranowiczach o obrazę referen­
ta bezpieczeństwa Baniewicza, w 
związku z obchodem 1-go Maja 
1936 r. Sąd w osobie sędziego 
Krotta uwolni} tow. Machaya od 
kary.

z całego świata
iu r a .o w a j  w Ameryce
wym 1 na krótkofalówki do stacji 
krótkofalowej w New Yorku, skąd 
przekazywane są na anteny wszyst. 
ldch trzech wymienionych wyżej o r­
ganizacji radiowych w Stanach. 
Dzięki tem u audycje specjalne sly . 
szane są w krajach  Ich nadania 
I przez kilkadziesiąt miUonów radio 
słuchaczy w Ameryce.

W audycjach witających W ystawę 
bierze udział 17 krajów.

Dzień 26 m arca przewidziany jest 
dla transm isji z W arszawy. Audycję 
rozpocznie przemówieniem Pan Prezy 
dent Rzeczypospolitej prof. dr. Igna­
cy Mościcki. Następnie powitać ma 
W ystawę p. Stefan Ropp, jako dele­
g a t generalny W ystawy na Polskę. 
Po tych przemówieniach nastąpi 
część koncertowa, w wykonaniu Or­
kiestry Symfonicznej Polskiego R a. 
dla.

W  odpowiedzi na audycje powital­
ne z szerokiego św iata W ystawa zor 
ganizuje w dniu otwarcia, dn. 80 
kwietnia specjalną audycję przezna­
czoną dla 62 krajów  świata. Ma to 
być transm isja m anifestująca pracę 
dla pokoju 1 postępu jako hasła na­
czelnego W ystawy Swiatow-j w No. 
wym Jorku.

B O K S
SLĄSK GROMI WIEDEŃ 11:5
Rozegrany w Katowicach mecz 

bokserski pomiędzy reprezentacjam i 
Śląska i Wiednia zakończył się wy­
sokim zwycięstwem śląslm  w sto­
sunku 11:5.

Goście zaprezentowali się Jako ze 
spół wyrównany ale o przeciętnych 
umiejętnościach technicznych i tak ­
tycznych.

Mecz nie był zbyt interesujący. Po 
za spoktaniami w wadze muszej 1 
półciężkiej poziom w alk nie był zbyt 
wysoki. Zwycięstwo Ślą3ka było za­
służone, chociaż cyfrowo może za 
wysokie o jeden punkt.

PRZED MECZEM rO LSK A  — 
FINLANDIA W BOKSIE

Lwowski okręg boltserski czyni o- 
statnie przygotowania do pierwsze­
go międzypaństwowego meczu bok­
serskiego na terenie Lwowa Polska 
— Finlandia, który odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę 12 b. m.

Zawody zostaną rozegrane w wiel 
kim pawilonie samochodowym na te 
renie Targów Wschodnich. Obecnie 
okręg lwowski przeprowadza nie­
zbędne rekonstrukcje pawilonu, dzię 
ki którym  widownia będzie w  stanie 
pomieścić około 5000 publiczności.

Skład przeciwko Finlandii został 
w ostatniej chwili zmieniony przez 
PZB i przedstawiać się będzie nastę  
pująco:

Rotholc, Koziołek, Czortek, Kowal 
ski, Kolczyński, Pisarski. Szymura,
Łukowski.

P Y UNIĘ
PONAD 100 GODZIN W WODZIE

W  r. ub. znany pływak argentyń­
ski Pedro A. Gandioti ustanowił re ­
kord światowy w długotrwałości pły 
wania, płynąc bez przerwy w ciągu 
87 godzin i 16 minut.

W tych dniach pływak ten  uzy­
skał wynik znacznie lepszy, bo 100 
godzin i  S3 minuty.

Po tym  wspaniałym wyniku lud­
ność i władze prowincji Santa Fe, 
skąd pochodzi Gandioti, urządziły 
mu owacyjne przyjęcie.

Gandioti liczy obecnie 47 lat, roz­
począł pływać przed 30 laty.

M. Kowalewski 1 5

z asie j z d y  z Czelabińska do 
nia, cieszyliśmy się względ- 
obodą. N atom iast w Tuanień 
więzieniu zaraz na wstępie 
'rzyjm ow aniu nas przez straż 
nną, byliśmy poddani tortu- 
ewizji. Na zapytanie straż- 
czy który z nas nie ma nkry 
>:eniędzy, chórem  odpowie- 

że nie.

ty  u jednego z krym inali- 
'n a leź li zaszyte w podkaj- 
cb kilka rubli w papierach, 
5 ze 3podni wyleciało na po- 
*0 kopiejek , strażnicy wpa- 
złość i postanow ili po raz 

Przeprow adzić rewizję, trzy 
na® przez cały ten  czas ro- 

•ych do naga.
ty  część garderoby przykla­
p i e  do uszu, aby usłyszeć

szelest zaszytych pieniędzy- Ale 
największą naszą przykrością by­
ło to, że w poszukiw aniu pie­
niędzy zaglądano nam  do ust, 
uszu, a nawet kiszki stolcowej. Mi­
mo tych szykan praw ic każdem u z 
nas udało się przemycić po parę 
złotych.

Po rewizji ulokowano nas w ce­
li na pierwszym piętrze, gdzie by­
ło względnie ciepło i czysto. Jedy- 
nie ohydna parasza zatruwała nam 
kilkudniowy pobyt w więzieniu w 
oczekiwaniu na decyzję generał- 
gubernatora, dotyczącą wyznacze­
ni a każdem u z nas miejsca stałe- 
go pobytu na zesłaniu. Na drugi 
dzień po przybyciu z więzienia 
każdy z nas otrzym ał po dużym 
bochenku pszennego chleba, pół 
funta cukru  i po kaw ałku praso­
w anej herbaty.

I Na razie cieszyliśmy się, sądząc, 
że p rzynajm niej tu ta j życie będzie 
lepsze niż w inyoh więzieniach, bo 
i obiad był niezły. Rozczarowaliś­
my się jednak , gdy nam  powie­
dziano, że w dn iu  tym  przypada 
święto z okazji 300-lecia panowa­
nia dom u Rom anowych i z tej też 
racji więźniowie o trzym ali lepszy 
posiłek. W następnych już dniach 
okazało się, że odżywianie nie 
jest wcale lepsze niż w in­
nych w ięzieniach —  może ra­
czej gorsze.

Codziennie, jeżeli nie na śnia­
danie — to na obiad, była kasza 
jaglana, przy tym  z dużą domie­
szką piasku. Na szczęście mieliś­
my spory zapas cukru, zawijaliś­
my go w ręcznik i miażdżyliśmy 
między ław am i, otrzym ując mą­
czkę, k tórą  posypywaliśmy kaszę, 
ażeby ta była możliwa do jedze­
nia- Czas w dzień skracaliśm y so­
bie wystawianiem poza okno ma­
łych białych robaczków w celach 
obserwacyjnych, a mianowicie — 
czy są wytrzym ałe na 25 stopnio-

'w y m róz, w nocy zaś urządzaniem  
polowań na pluskwy.

Pewnego dnia  zostałem zawia­
domiony, że wyznaczono mnie 
do Surgntu. W iedziałem , że na 
dwa tygodnie przedtem  poszło 
tam z W arszawy 8-miu Polaków 
o burzliw ych charakterach, z k tó­
rych dwóch znałem  jako  esdeków, 
później zaś jako członków Zmowy 
R obotniczej; za wszelką cenę po­
stanowiłem starać się by nie być 
razem z nim i. Doradzono mi, bym 
napisał podanie do gubernatora i 
prosił o pozostawienie gdzieś bli­
żej, m otywując to złym stanem 
zdrowia. Na skutek mego poda­
nia pierw otna decyzja została 
zmieniona i zostałem naznaczony 

1 do Sioła Samarowskoje-

Z Tum ienia do Tobolska szliś­
my dwa tygodnie pieszo, odpoczy­
wając w drodze co trzeci dzień. 
Przy wyruszeniu z więzienia rygor 
był m niej surowy jak  przy wyru­
szaniu z Warszawy, po odejściu je ­
dnak k ilku  w iorst od m iasta, za­

trzym ano nas, zdaje się na rzece 
Turze. Pozwolono zapalić, a na­
wet zezwolono, jeśli k to  oczywiś­
cie m iał pieniądze, napić się w 
najbliższej wsi gorzałki. Z zezwo­
lenia na palenie wszyscy skw apli­
wie skorzystali, z zezwolenia zaś 
na picie ■— nikt.

Pierwszy etap  naszej wędrówki 
był bardzo lekki, m ieliśm y bo­
wiem do przebycia 15 wiorst, a 
byliśmy przecież wypoczęci- D ru­
gi etap, pomimo całodniowego od 
poczynku, był już cięższy — m ie­
liśmy przebyć 35 wiorst i to wćród 
silnego w iatru, który zasypywał 
drogę śniegiem, u trudn ia jąc  nam 
bardzo posuwanie się naprzód. Co 
pewien czas któryś z nas zapadał 
po pas w śniegu, toteż po przyby­
ciu na etap  każdy był tak zmęczo­
ny, że nie myśląc o posiłku i nie 
rozbierając się, k ład ł się na po­
dłogę i zasypiał.

(D. c. n.).

Radło wafiiawskie
CZWARTEK, 9 marca. 

WARSZAWA L 6.30 Pieśń. 6.56 
Gimnastyka. 6.50 Mus. (p ły ty).
7.00 Dziennik. 7.15 Mu ł  (p ły ty).
8.00 Aud. dla szkół. 11.00 „Lekcja 
małego Chopina". 11.25 Piosenki.
12.00 Hejnał. 12.03 Aud. połud.
15.00 Rozmowa technika z młodzie, 
żą. 15.15 Kłopoty l rady: „List z P a­
ryża". 15.30 Muz. obiadowa se Lwo 
wa. 16.00 Dziennik i  Wlad. gospod. 
16.20 „U rolnika" — aud. dla mtodŁ 
licealnej. 16.40 Utwory fortep. na 4 
ręce w wyk. Zofii Romanowskiej i 
Jerzego Sulikowskiego. 17.20 >tZ cze 
go będziemy czrepac energię za sto 
la t? "  — pog. 17.30 G. Uorczycki, 
kompozytor K atedry Wawelskiej.
18.00 Aud. ola młodŁ wiejskiej. 
18.30 „Muzyka poważna i  muzyka 
lekka" — pog. 19.00 Koncert rozryw 
kowy. 20.35 Aud. inform. 21.44 
Utwory. Wieniawskiego w wyk. 
Mieczysława Paszkieta — skrzypce.
21.35 „Określenie dobra moralnego" 
21.50 „Folklor różnych narodów". 
22.55 Przegląd prasy i Dziennik.
23.05 Koncert pod dyr. G. F itel­
berga, Michał Zabejda-Sumickł — 
tenor.

WARSZAWA U. 14.00 Walce w 
wyk. zespołu Rynasa. 15.00 Nasi a r  
tyści rewiowi, dram atyczni i filmo­
wi (płyty). 16.00 Koncert pod dyr. 
Fitelberga. 16.40 Wiad. sportowe i 
P arę Inform. 16.50 Kącik solistów: 
Śpiewa Zofia Czepielówna. 17.00 
„Ulica czarnego węgla" — pog.
17.25 życie kulturalne stolicy. 17.35 
Program. 17.40 Muz. lekka 1 tan. 
(płyty). 21.05 Muz. (płyty). 21.10 
„Sens I bezsens historii literau try" 
— odczyt. 21.30 Muz. lekka (płyty).
22.35 U tw ory Mendelsohna g ra  J a .  
nina Rybczyńska (fortepian). 23.00 
Muz. tan. z dancingu „Cafe.Club". 
Katowice

PIĄTEK 10 marca 
WARSZAWA I: 6.30 Pieśń. 6.35. 

Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7. 
Dziennik. 7.15 Muzyka z płyt. 8. Au­
dycja dla szkół. 11. Aud. dla szkół.
11.25 W iązanki na tem aty operetko­
we (płyty). 12. Hejnał. 12.03 Aud. 
połudn. 15. „Na szerokim świecie".
15.20 Poradnik sportowy. 15.30 Mu­
zyka obiadowa z Poznania. 16. Dzień 
nik i Wiad. gospod. 16.20 Rozmowa 
z chorymi. 16.35 Koncert solistów. 
Wyk.: W. Piotrowski — organy i B. 
Nagujewski — wiolonczela. 17.20. 
Transm isja z Lasek, Zakładu ociem­
niałych dzieci. 17.45 Skrzynka tech­
niczna. 18. Audycja dla wsi. 18.30. 
„Ojciec"— prem iera słuchowiska E. 
Kudelskiego (z Katowic). 19. Muzy­
ka Jana S traussa (zdjęcie dźwięko­
we). 19.45 Koncert rozrywkowy.
20.35 Dziennik. 21.00 Chór Pol- 
Radia. 21.15 Koncert symfoniczny 
22.30 K siążka i wiedza: Nowe opra­
cowania geografii polskiej. 22.45 
Muzyka z płyt. 22 55 Przegląd prasy 
i Dziennik. 23.05 Wiad. z Polski w

WARSZAWA II: 14. Zespół S t
Rachcnia. 15. „Moza. a  
ta ’nr." (płyty). 16.05 Beethoven: 
Trio Es-dur op. 3. 16.40 Wiad. sport, 
i P r r j  :nfor:ncc-.*j. 16.50 Kącik so­
listów. Śpiewa II. Azarewicz. 17.10. 
„Nie kupuj w brudnym sklepie*.
17.25 Życie kulturalne stolicy. 17.35 
Program . 17.40 Muzyka lekka z płyt.
20.05 Koncert eymf. z Filharm . W ar 
szaw. 21.05 Muz. popularna z płyt.
21.20 „Brzozowski i Żeromski".
21.35 Muz. lekka z płyt. 22.35. 
Recital śpiewaczy W*. Myszkowskie­
go (baryton). 23. P reiud '- • 
instrum entalne z płyt.
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Noże i młotki w robocie
na tle porachunków rodzinnych

We wtorek po godz. 18-ej na 
ul. Fabrycznej w Markach doszło 
do krwawej awantury między 
Edwardem Włodarczykiem a brać 
mi Edwardem Marianem, Euge­
niuszem Sawanowskimi i Edwar­
dem Suchodolskim. W  wyniku 
bójki postrzelony został w rękę 
Edward Sawanowski, zaś Włodar 
czyk, sprawca postrzelenia, pora­
niony młotkiem i nożem.

Stan Włodarczyka jest ciężki. 
Przebywa on na kuracji w szpi­
talu Przemienienia Pańskiego.

Policja wszczęła dochodzenie, 
sprawcę ciężkiego poranienia Wfo 
darczyka, Mariana Sawanowskie- 
go zatrzymała. Zajście powstało 
na tle zemsty.

Do gminy w Markach zgłosił się 
Wawrzyniec Włodarczyk, ojciec 
Edwarda i będąc w stanie nietrze

źwym zakomunikował, że Sawa- 
nowscy pobierają zasiłki bezrobo­
cia pracując. Sawanowcy przy­
rzekli zemścić się na Włodarczy­
ku za niesłuszne oskarżenie. We 
wtorek o godz. 18-ej Włodarczyk 
Edward z okna mieszkania za­
uważył przed domem Sawanow- 
skich. Przypuszczając, że przyszli 
oni wykonać zemstę na ojcu, 
uzbrojony w rewolwer wybiegł z 
mieszkania i począł grozić Sawa- 
nowskim. W czasie awantury pa­
dły strzały. Jedna z kul zranika 
Edwarda Sawanowskiego, wów­
czas brat Sawanowskiego Marian 
rzucił się na Włodarczyka i pora­
nił go nożem. Do bójki wmieszał 
się Edward Suchodolski, który za 
dał młotkiem kilka ciosów w gło­
wę Włodarczykowi.

D Z I Ś ,  dn ia  9 m arca r .  b. o godz. 19-ej (7 w iecz.) w  loka lu  
Z w iązku M etalow ców  przy  u l. Szerokiej 22

Tow. red. M. NIEDZIAŁKOWSKI w yg łos i odczyt n. t . :

Sytuacja międzynarodowa”
Zaproszenia w yda je  Dzie ln ica P. P. S. „P ra g a " u l. Ząbkowska 38 

m. 26 godz. 17 —  20-ta.

I I

Z ak ła d  Ortopedyczny >■ zftwooMft
WARSZAWA. LESZNO 25, TEL. 11-96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910.
W ykonyw a: apa ra ty  lecznicze (system u Hessinga), ręce i  nogi. gorsety 
prostu jące, bandaże ruptu row e, pasy brzuszne i  t. p. Specjalny oddział 

obuw ia ortopedycznego.
D la  robotn ików , pracow ników , czł. ubezp. społecz. — znaczne ulgi.

►  0 2 1 0 #  L E M  A M

Dr. Z. Fajncyn JKE 36
w  n iedzie le  do 2-e i

Weneryczne, płciowe, skóry
I W LECZNICY LESZNO 27

Dr. H. i e W IN
Weneryczne, płciowe —  

skórne 
od 9 r. do 9 w. w  nie­
dzielę do 2 pp.

(dawn. Ni.cata)

12
te l. 651-19

Dr
med.
Spec, chorób przewodu 
oddech, i  astm y.

I.Himmel “4?
D r. Med.

le i 328-48

SIEKNĄ

f. LEWICKI 9
Choroby Stawów, Ischias,
la tem  w  Busku -  Z d ro ju  *®l- 592-70

S S  \IDENEROLOG.
Dr. ŻURAKOWSKIEGU
K o b ie ty  p rz y jm u je  le ka rka

Dr. ANJŁLA RATAJ
Specj. cnor. WENER. PŁCIOWYCH

CHMIELNA 25 wi

Dr. ZIELNA
L. Chaskielewicz r
choroby żołądka, kiszek, &

w ątroby . tel. 301-83

J . I
SIENIĄDr. 

med.
choroby wewneiLi 

spec: a rtre tyzm , reum a­
tyzm , otyłość, astm a tai. 529-83

T ' 43 a,
D r .  G IS E R  PRYMATNA
SPEC.CHOR. P ŁC IO W E  
W E N E R Y C Z N E  na 

p ryw a tn ie  p rzy jm u je  
Z ło ta  9 m. 18 w godz. 9— 10; 17— 18

WENER l e c z n i c a■■ 1.11 W l l .  „D w orcow a" pryw atna 
płciowe j | A  Mężczyzn p rzy jm u je  

CHMIELNA lekarz 8 r. -  9 v .
Kobiety p rzy jm u je  lekarka 9 r. 9.

K O B l t C E  . Cl  A Z Y  centego na
PORODY, O PERACJE ZdfckOWSkg

med M. Grónatstein 1 6  m.2
Przeniósł się z św. W in - tel. 10-35-81

Pomoc Lekarska dla

ZWIERZĄT
K R A K O W S K I E  
P R Z E D M IE Ś C IE  41 

Ż A B K O W S K A 3

godz. 11 —  1 ł  6 —  8

lei. 10-33-13
godz. 8 —  11 i  4 —  6

Administracja centralna JIO B O TN IK A
Warszawa, u ’. Warecka 7 I p., tei. 5.13-80

czynna je s t od godz. 8-30 do 2 3 -e j bez przerw y.

O g lo s z e n io

M E B L E R O Ż N E
B a rre l c  „ c ię ż k o w s k i" chło.
F B E Z IL E . dna 16, pierwsze p ię tro , R I I E I J U
telefon 289-96 poleca duży w ybór | rautowanych 1 zl. Wy

tu z in  prezerwatyw  gwa

nowoczesnych mebli, sz tuk i poje- 
dyńcze. W a ru n k i dogodne. 940

IE B L E  używane, gwarantowane 
na jtan ie j. Sosnowa 8, sklep. 807

N A U K A
I WYCHOWANIE
TANCOW ZA 2.50
w  ciągu 8-m iu le k c ji wyucza szkoła 
M A R IA Ń S K A  9. Telefon 658-47.

1157

P O S A D Y
ZAOFIAROWANE
kotrzebna rozpinaczka. do firanek . 

E lek to ra lna  15— 5 dekatyzownia.

R A D I O

R ghA D IO  naprawy, przeróbki, za- 
■ SS m iany i  nowocześnienia apa­

ra ty  wszelkich m arek n a jta n ie j Za. 
k ła dy  R adio techn ik i P recyzyjne j, No 
w y Ś w ia t 24. Tel. 2-53-34.

wszy.
s tk ichRADIOAPARATY

typów , napraw ia inżyn ie r facno- 
wiec. Szybko! Tanio! Sumiennie. 
Stałe pogotow ie rad ioelektryczne. 
Tam ka 17. Te le f.: 6.19-99, 11.61-44.

RADIOODBIORNIKI SI:
ne najnowszych m odeli na 1939 od 
10 zł. miesięcznie. 3-lam powy w y­
da jny  odb iorn ik  145.— zł. W spania­
ła  pięciolam powa pełnowartościowa 
superheterodyna 7-obwodowa, za­
opatrzona w  najnowsze zdobycze 
techn ik i, m in im a ln ie  zużywająca 
prąd. Cena 278 zł. P ierwsza ra ta  
p ła tna  po 6 tygodniach. D ługo te rm i­
nowa gw arancja . Fachowa obsługa. 
Dostarczam y do m ieszkań na we­
zwanie telefoniczne. (Telef. 3.35-93) 
Autoryzow ana sprzedaż „R ad io  Ko­
rona", Jasna 18 „R ad io  P opular".

RO W ER Y, części kra jow e, zag ra , 
niczne najtańsze źród ło patefo- 

nów, p ły t. Turnow ski, N a lew k i 13 w 
podwórzu.

sylka zaliczeniem od 3 tuz. P erfu­
meria. Kosm etyka. Ceny konkuren­
cyjne „P a p illo n " Leszno 25 telefon 
11-52-43 706

Nie załączać znaczków. Nowe życie 
—  dobrobyt osiągniesz nadsyła­

ją c  datę urodzenia. Adresowa: S tu­
dio „P A L D IN I"  K raków , Tom a­
sza, s k ry tk a  652. 1171

Preze rw atyw y gwarantowane, lu k ­
susowe, tuz in  1.50 zł. W ysy łam y 

dyskre tn ie  za zaliczeniem (na jm n ie j 
2 tuz in y ) M. O tto, W arszawa, W o l­
ska 3— 14.

i n n cl 8lł mVsk ich  uzyska Pan, - 
lUU | j  stosując apara t N r. 111 
Naukową broszurę wysyłam y bez­
p łatn ie, dyskre tn ie  „Inven tus ", Wat 
szawa. A le je Jerozolim skie 35. R.

T A P C Z A N Y
TWARDA 2 N ow oo tw arta  w y 

tw ó rn ia  poleca 
na najdogodniejszych warunkach, 
tapczany, otomany, fote le-łóżka. Ce­
ny ściśle fabryczne. Zapam ięta jcie : 
T W A R D A  2 19. 1000

U  B i  U  R Y
M B A  l i n lO R Y  męskie -  damskie 
M H H  O D  gotowe —  zamówienia. 

W A R U N K I N AJD O G O D N IEJSZE 
„B E R W A L ", C H ŁO D N A  48 —  10.

Najtańsze żródlo ubrań. 

< * 3 5 zł. Z lic y ta c ji g a rn itu ry , Je­
sionki, palta, spodnie. Odpowiedzial­
nym  kredy t. N owolip ie 21/12. 707

l i m n D V  m ?s^ ’e> damskie, ko- UlllUif I  stium y. W arun k i n a j­
dogodniejsze. P racownia na m ie j.

scu. SZMEDRA. LESZH0 2715
Z L IC Y T A C J I od 35 zło tych, ga r­

n itu ry , p a lta  męskie i  damskie. 
Od 100 zł. fu tra . N ow y ś w ia t 59(51

D A  I I I  A  uszkodzone, —  dzwoń I 
I t f ł U l U  235-48. Bezpłatn ie zbada 
w ys łany specjalista. Sprzedaż —  za­
m iana. Najnowsze modele „R A D IX " ,  
A L B E R T A  6. 1186

R O W E R Y
R O W ERY, ram y, nowości d la  cy ­

k lis tów . Rybowsld. Leszno 26. 
Tel. 11-95-54.

C « /
( * n w  / 0
CO Cl 6R02I  .<.

C H  R Ó  Ń S I Ę
u i  y  w  a j  ą c
T Y L K O
NAJPEWNIEJSZYCH

1

Kronika organizacyjna
Konferencja  w szystk ich  Sekre ta­

rzy  Dzie ln ic PPS. odbędzie się w 
czw artek, dn ia 9 b. m. o godz. 18.30 
p. p. ul. D ługa 21. Sprawy b. ważne 
—  prosim y o punktualność.

KO ŁO  K O B IE T  PPS. PRZY 
D Z IE L N IC Y  R A K O W IE C .

(W  czw artek dnia 9-go b. m. o 
godz. 7.30 wiecz. odbędzie się ze. 
branie d la  cz łonkiń  i  sym patyczek 
z re fera tem  tow . H en ryka  B ie lic ­
kiego.

KO ŁO  K O B IE T  PPS.
P R ZY  D Z IE L N IC Y  „G RO CHÓ W ".

W  czwartek, dn ia 9-go b. m. o 
godz. 7-mej wieczorem odbędzie się 
zebranie kobiece z re fe ra tem  tow . 
St. H im low e j w  loka lu  dz ie ln icy ul. 
Dobrowola 4.

D Z IE L N IC A  PPS. „Ś R Ó D M IE ­
ŚC IE ". W  czw artek 9.3 o godz. 8 .ej 
odbędzie się zebranie d la  członków 
i  sym patyków  z re fera tem  na tem at 
„S y tuac ja  w ewnętrzna".

Z E B R A N IA  P IĄ T K O W E .
W  p ią tek  dn. 10 b. m. o godz. 7 

wiecz. na niżej podanych D z ie ln i­
cach odbędą się zebrania dla człon­
ków  i  wprowadzonych gości z  refe­
ra ta m i na aktua lne tem aty.

W ola —  W olska 44 re f. tow . L u d ­
w ik  Cohn.

Jerozolim a —  W ron ia  65 re f. tow . 
Stan. N iem yski.

Rakow iec —  Pruszkowska 6 ref. 
tow . M a rian  N ow ick i.

Annopol — N. Bródno —  B ia ło - 
łęcka 51 re f. tow . R a fa ł Praga.

M okotów  —  R acław icka 4 ref. 
tow . dr. H e n ryk  Raabe.

Grochów —  ul. Dobrowoja N r. 4 
m. 1, róg  M odrzewiowej re f. tow . 
H e n ryk  B ie lick i.

K o ło  —  ul. Bolecka 44 m. 4 ref.

tow . Jerzy  Cesarski n. t .  „P ras* 
socja listyczna w  Polsce".

O chota —  G rójecka 94 odbędzie 
się zebranie z re fe ra tem  tow . L . Bu­
kowskiego.

Czyste —  M iedziana 1, odbędzie 
się zebranie z re fera tem .

M a rym o n t —  Żoliborz —  PlaC 
W ilsona 1 I-sza  kolon ia, godz. 7.30 
wiecz. re fe ra t w yg łos i pu łk . January 
G rzędziński n. t .  „C h m u ry  nad E u ­
ropą".

* *tk
N a n iże j podanych Dzie ln icach dn. 
10 b. m. (p ią tek ) godz. 7 wiecz. od­
będą się zebrania organ izacyjne ty l ­
ko  d la  członków P a rt ii.

P ow ązki —  ul. Kacza 7.
Czerniaków —  ul. Nowosielec- 

ka  1.
P raga  —  u l. Ząbkowska 38 godz.

6 p. p.
G rzybów — ul. K ró lew ska  16.
Obecność członków pow. Dzieln ic 

na wym . Zebraniach je s t konieczna.
K O ŁO  B U D O W LA N Y C H  PPS.
Posiedzenie P rezyd ium  W arszaw ­

skiego K o ła  Budowlanego P. P. S., 
nie odbędzie się 9, lecz 10-go b. m. 
w  p ią tek  o godz. 18-ej w  loka lu  
dzie ln icy „P o w ą zk i" , ponieważ na 
czw artek została zw ołana konferen­
c ja  do Stowarzyszenia Przem ysłow ­
ców, w  spraw ie re w iz ji um owy.

ZE  STOW. B. W IĘ Ź N IÓ W  
P O LITY C ZN Y C H .

W  niedzielę dn ia  12 m arca b. r .  o 
godz. 11-ej rano odbędzie się posie­
dzenie W arszaw skie j K o m is ji H is to ­
ryczno -  A rch iw a lne j w  lo ka lu  Sto­
warzyszenia b. W ięźn iów  P o lit. p rzy  
ul. Senatorskie j 36.

Obecność w szys tk ich  członków 
K o m is ji obowiązkowa.

T E A T
T E A T R  A T E N E U M . Dziś sztuka 

Jerzego Szaniawskiego „D ziew czy­
na z lasu".

TI25 WIELKI
D z i ś

i i Verbum Nobile" 
i „Harnaś e“

pod dyr. Dołżyckiego

G U M . . .

T E A T R  N A R O D O W Y : 8 W. pk t. 
Dziś am erykańska sztuka „Nasze 
m iasto " W ildera  w  reżyse rii Leona 
Schillera.

TEATR POLSKI: Dziś komedia L. 
H. Morstina „Obrona Ksantypy".

T E A T R  L E T N I:  8 w. p k t. dziś
komedia Sardou „M adam e Sans Gó- 
ne“  w  reżyserii N iew iarow icza

T E A T R  N O W Y : Dziś o 8 wiecz. 
p k t. prem iera „W eek-E nd" z Ćwi­
k lińską , Lubieńską, świerczewską, 
G ry f .  Olszewską, Różyckim , Weso­
łow skim , Łuszczewskim  i  K arow - 
skim .

T E A T R  M A Ł Y : Dziś komedia A n 
toniego Cwojdzińskiego „Tem pera­
m en ty"

T E A T R  M A L IC K IE J  (M arsza ł­
kow ska 8) daje ostatnie przedsta­
w ienie „P an i B ova ry " z M a rią  M a­
lic k ą  na czele doborowego zespołu. 
W krótce  prem iera doskonałej kome­
d ii G. de P orto-R iche‘a „Zakocha­
na".

T E A T R  „M A Ł E  Q U I PRO Q UO " 
g ra  dziś sensacyjną rew ię p. t. 
„Pod parasolem ", w  k tó re j na czele 
zespołu występuje Chór Dana.

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I — dziś 
w ie lka  rew ia karnaw ałow a p.t. „K o ­
cha jm y zw ierzęta"

T E A T R  K A M E R A L N Y  daje osta 
tn ie  dn i św ietną komedię „D om  w a­

r ia tó w "  graną przeszło 80 razy. W  
końcowych próbach sztuka Andre  
Josset „E lżb ie ta  k ró lo w a " („K ob ie ­
ta  bez m ężczyzny") w  przekładzie 
Z o fii N a łkow sk ie j. W  niedzielę o 
4.15 popoł. dodatkowe przedstaw ie­
nie „D om u w a ria tó w " d la  m łodzie­
ży. Sprawy zb iorow ych wycieczek 
d la  stowarzyszeń i  g ru p  za ła tw ia  
kance laria  tea tru .

T E A T R  „8 .15": Do soboty te a tr
nieczynny. W  sobotę prem iera ope­
re tk i Lehara  .Skow ronek" z Lucyną 
Szczepańską.

LN STYTUT R E D U T Y  (K opern i­
ka 36-40): Codziennie „U c ie k ła  ml 
przepióreczka" Żeromskiego.

T E A T R  CRICO T K ró lew ska  13. 
Codziennie „M ąż  i  żona" — Aleksan 
d ra  F red ry , kom edia w  S aktach  
m iędzy ak ta m i Adam a Polew ki.

S TO ŁEC ZN Y T E A T R  POW SZE­
C H N Y . Dziś o godz. 19-ej „K lu b  ka  
w lae rów " p rzy  u l. O tw ock ie j 3.

Z F IL H A R M O N II.  N a jb liższy  
koncert p ią tkow y  dn ia  10 m arca bę­
dzie nadzwyczaj urozm aicony. W  
program ie  —  w span ia ły  koncert 
fo rtep ianow y Es - d u r Beethovena, 
k tó ry  w ykcna  dobrze znany W arsza 
w ie  — laurea t konkursu  szopenow. 
skiego A leksander U n insky. P rócz 
tego f ig u ru ją  u tw o ry  —  M ussorg- 
skiego, G łazunowa i  Kodaly.

O rk iestrę  sym foniczną poprowa­
dzi d y ryg en t W a le rian  B ie rd ia jew

P R E M IE R A  „W E E K  - E N D " 
DZIŚ  W  T E A T R Z E  N O W Y M .

T e a tr N ow y —  po powrocie do 
zdrow ia M ieczysław y Ć w ik lińsk ie j—• 
w ystaw ia  ju tro  w  czw a rtek  prem ie­
rę przezabawnej i  dowcipnej k o ­
m edii Noela Cowarda —  „W eek- 
E n d " z Ć w ik lińską  w  popisowej ro li 
g łównej, Lubieńską, św ierczewską, 
G ry f - Olszewską, Różyckim , Weso­
łow skim , Łuszczewskim  i  K a ro w - 
skim , —  w  doskonałej reżyse rii K a ­
ro la  Borowskiego i  w  dekoracjach 
Jarockiego.

. . .

A D R IA  (W ierzbowa 9 ) ;  „C yg a n ka "
A T L A N T IC ; „W ie lk i w a lc ".
A N T IN E A  (że lazna); „Z nachor".
AJVIOR (E le k to ra ln a  4 5 ): „R osa lie " 

l  „O rd yn a t M lchorow sk i".
A C R O N : „O s ta tn ia  b rygada" i  „P ra  

wo do szczęścia".

A M O R : „K s iążę i  żeb ra li".
B A Ł T Y K : „T rzech  p rz y ja c ió ł" .
B IS  (E le k to ra lna  21 ): „H a lk a "  i

„Szaleńcy".
C A P IT O L : „K ła m s tw o  K rys tyn y '
C A S IN O : „M iodow y m iesiąc" z F r. 

Gaal.
CO LOSSEUM : „P a tro l bohaterów ".
C ZAR Y (Chłodna 2 9 ): „G ehenna".
E D E N  (M arsza łkow ska S la ) :  „M a . 

ły  m a ryn a rz".
E L IT E  (M arsza łkow ska 81 -a ): „O - 

bawa przed skanda lem " i  „K id  
Galahad".

E R A : „W ładca  podwodnego św ia ta " 
i  „Będzie lep ie j".

E U R O P A : „T rz y  n ie w in ią tka ".
F A M A  (Przejazd 9 ) :  „Bezdom ni".
F IL H A R M O N IA  (Jasna 5 ) :  J a ­

s trząb".
F L O R ID A  (żelazna 61 ): „D z ie je

grzechu" i  „C ó rka  P an kra tow a".
FO R U M  (N ow in ia rska  14 ): „C ien ie  

P a ryża " i  „Z a tań czym y".
H O LLY W O O D  (Hoża 29 ): „P ode j­

rzenie" i  rew ia.
H E L IO S  (W olska 8 ) :  „W ięzien ie  

bez k ra t" .
IT  A  L I  A  (W o lska ): „Z ło tow łosa".
IM P E R IA L : .M śc ic ie le ".
J U R A T A  (K r. Przedm. 66 ): „U b ó . 

s tw ia n a " i  „P o  w ie lk ie j w o jn ie ".
K O M E T A  (Chłodna 45 ): „K ob ie ta , 

k tó rą  kocham " 1 rew ia.

M E W A  (Hoża 89 ): „K ło p o ty  m ałe j 
p a n i" i  „Zem sta  Tarzana".

M A S K A  (Leszno 70 ): „P aw e ł i  Ga­
w e ł"  i  rew ia.

M AR S (Ż o lib o rz ): „Radość życia". 
M IE J S K IE  (H ipoteczna 8 ) :  „Z a m ­

k n ię ty  św ia t".
M A JE S T IC : „F lo r ia n " .

3 IU C H A  (D ługa  10): „S trz a ł w  no­
c y "  i  „S ym fon ia  m łodości". 

N O W A  T O M B O LA : „M o ty l h isz­
pańsk i" i  „Zw ycięska w a lka ". 

N A P O LE O N : „T rz y  wa lce".

P A L L A D IU M : „Z aza".
P E T IT  T R IA N O N  (S ienkiew icza 8 ) : 

„ósm a  żona Sinobrodego" 1 „C ie ­
nie P aryża".

CO GRAJA W TEATRACH I K IM C H  STOLICY
l'„ „Małe Qui Pro Quo" 
POD PARASOLEM!

Rewia w  18 wybuchach 
w ykonaw cy:

CHÓR D A N A  
S. GÓRSKA A . BO G UCKI
H. GROSSÓW NA T. OLSZA
H K A M IŃ S K A  WS. ORŁOW
I. K O ZŁO W S K A  B. W A S IE L  

D w a przedstaw ienia punktua ln ie
o 7.30 i c  10-ej.

ATLANTI C TLT.S
Potężne arcydzie ło

WIELKI WALC
Rainer. Fernand Gravey 

Kiliza Korjus

F A M A  p r z e j a z d  9
Pocz. 4, 6. 8,10

P otężny dramat życ iow y

„BEZDOMNI
(U N A  H A JM )

Ida Kamińska. Wiera Gran. Dzlgan, 
Szumauer

Reż. A leks. M arten

^ “ “ SFINKS
Nasze stałe ceny: 75 gr. i i .  zł.

P ie rw szy długom etrażowy, 
ko lo ro w y  f i lm  rysunkow y

KRÓLEWNA
^  Sk i b k a ^

COLOSSEUM W  niedz. pocz. 12.
2 -g i m iesiąc rekord, powodzenial

C E N Y

^ 0 9EmoiFLYNN
P A T R O L
BOHATERÓW s

KOMETA
ia

ima, Klin

K IN O  . T E A T R

Chłodna 49

l i n *

N A  S C E N IE  R E W IA .

majestic p-«. w*
W  niedzielę i  św. od 12.30 po ranki

Engetówin-StęjJOWsRi
w  W ie lk im  f ilm ie  po lsk im

F L O R I A N
B a lk . 75  gr. Dozw.od71. P a rt. zł.

HOLLYWOOD
pocz. w  D N I pow. 5 —ost. 9.15 
w  Niedzielę i  św. 2.30 ost 9.15 

F ilm  w ie lk ich  k re a c ji ak to rsk ich

PODEIRZENIE
w ro i. g ł Gali ł-atrkk Warren Willian

N a  scenie: R  E  W  J  A

KOLCE NA PARASOLCE

Św iat 23 25 
Chm ielna 7ono Ch

SIERŻANT BEERY
Jedyny t i lm  „ga ng s te rsk i" 

na  wesoło 
w  ro li g łów nej

HANS ALBERS
Pocz. seans. 5, 7. 9.15.

A n a i A  NASZE srrtE  c e n y  
H U Ii!# 47 5g r. balkon lz l. part
Wierzbowa 7. P. 4-6-3-10

M uzyka — Romans — śpiew

CYGANKA
MIEJSKI pocz6’ 8’ iaw  św ięta 4, 6, 8. 10

ZAMKNIĘTY ŚWIAT
Louis Hayward 

Sal y Eilers 
Anne Schiriey

FILHARMONIA
JA S N A  5 — P. 4,6,8,10

l a s t r z a b
wH Charles Bojer, Natalia Diley 

V  Pierre Ric.iard Wi Im

C EN Y: g r. 75 1 1

P A N : „Zw ycięscy żyw io łu ".
P O P U L A R N Y  (Zam oyskiego 20 ): 

„T y g ry s  z E sznapuru" i  „ In d y js k i 
grobow iec".

P R O M IE Ń  (D zie lna 1 ) :  „Łódź pod­
wodna N r. 9“  i  „M a łżeństw o z m i­
łośc i".

P R A G A  (Targow a 71 ): „A s  k ie r "
i  rew ia.

P R A S K LE  OKO (Zygm untow ska 
N r. 10 ): „P ro feso r W ilc z u r".

R A J (Czerniakow ska 191): „D z iew ­
czyna szuka m iłośc i".
R E X  (D ługa  9 ) :  „K o b ie ty  nad
przepaścią".

R IA L T O : „P a n i i  cowboy" z Gary
Cooper.

R O M A (Nowogrodzka 49 ): „M ia s to  
chłopców".

R O X Y  (W olska 14 ): „Z a  zasłoną".
S T Y LO W Y : „Skradzione życie".
SOKÓŁ (M arsza łkow ska 69 ): „P a ­

t ro l na p u s ty n i"  i  „W arszaw ska 
cytade la ".

SORRENTO (K ry p s k a  3 4 ): „P ięć
dziewczynek z K an ad y" i  b o h a ­
te row ie  m orza".

S T U D IO : „S ie rża n t B e rry " .
Ś W IA T O W ID : „P ra w o  p ro f. L ind -

saya".
S F IN K S  (Senatorska 2 9 ): „K ró le w ­

na śnieżka".
S Y R E N A  (Inżyn ie rska  4 ) :  „P ię tno  

przeszłości" i  „S trz a ł w  nocy".
Ś W IA T  (Ż o libo rz ): „P e r ły  —  Ko­

ro n y " i  „P raw da  o m iłośc i".
Ś W IT  (N . Ś w ia t 19 ): „G ran ica"-

TO N  (P u ław ska 39 ): b z i e  je  grze­
chu".

U C IE C H A : „K ib ić " .
U N IA  (D z ika  9 ) :  „U lt im a tu m "  1 re­

w ia.
V IC T O R IA : „C h w ile  pokusy".

Redaktor: JERZY CESARSKI. Odbito w diuk aj ni Sp. Nakładowe • Wydawnicze) „Robotnik”, Warszawa, Warecka 7.


